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CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


Na podstawie $. 15. ord. wyb. pow. 
rozpisuje się nowe wybory Rad powiatowych, 
postanawiając termin wyborów dla grupy 
gmin wiejskich na dzień 16 kwietnia, 
dla grupy gmin miejskich na dzień 20 kwie- 
tnia, dla grupy najwyżej opodatkowanych z 
kategoryi przemysłu i handlu na dzień 22 
kwietnia, na koniec dla grupy większych 
posiadłości ziemskich na dzień 23 kwietnia 
b. r. 

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych ($$. 12, 18, t4 ord. 
wyb. pow.) Wyborcom zostaną doręczone 
karty legitymacyjne, w których podane bę- 
dą miejscowości i godziny wyborów. (Roz- 
kład liczby członków do Rad powiatowych na 
pojedyńcze grupy ogłoszony w dzisiejszym 
dzienniku urzędowym przy Gazecie Lwowskiej. 

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 

Lwów dnia 5. marca 1874. 


Pan Namiestnik nadał opróźnione sty- 
pendyum fundacyi krościeńskiej w rocznej 
kwocie 63 złr. w. a. Piotrowi Myjakowi, 
uczniowi IVtej klasy gimnazyalnej w No- 
wym Sączu, synowi niezamożnych rolników 
z Zagorzyna obarczonych liczą rodziną, ce- 
lującemu w naukach przed wszystkimi współ- 
uczniami. 

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów dnia 20. lutego 1874. 


Gmina Jackówka w starostwie Myśle- 
nickiem zobowiązała się w celu założenia i 
utrzymywania szkoły pospolitej w Jackowce: 
1) postawić budynek szkolny wraz z po- 
mieszkaniem dla nauczyciela, a oraz do- 
starczać potrzebne do nauki szkolnej sprzę- 
ty i takowe wraz z budynkiem szkolnym 
utrzymywać w dobrym stanie; 2) wypła- 
cać każdoczesnemu nauczycielowi rocznie 
w ratach kwartalnych z dołu 150 zdr. w. a. 
oraz własnym kosztem dostarczać usługę dla 
szkoły; 3) dostarczać rocznie na opał dla 
szkoły trzy sągi drzewa miękkiego, 4) wy 
płacać na pomniejsze wydatki szkolne 2 zł. 
oraz na premia dla dzieci t zł. w. a. 

Prawo prezentowania nauczyciela za- 
strzega sobie gmina. 


Wychodzi codziennie o jj dzini 8. po południu 


owjadsj JaAsIqo W BM OŁBIEWOG 


SU (Prentimersta VA- przesyłką pocztową, wynosi rocznie 16 zł; kwartalnie 4 My, 
* zł, 35 et. W miejscu tóczme.12 zł, kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. ć ways 
Przewodnik naukowy i literægki «dodatek „miesięczny do- Gazety: Lacowskieg |. 


otrzymują eeło- i półroczni abonenci bezpłatnie , ćwieróroczni zaś i miesięczni za dopłatę. pierwsi | 


| 75 Gin 
i 


drudzy 30 ct. —- Przewodnik prennmerewany osobno kosztuje 4 72, 
zs r LYRIC TROY ETR BOA ZY AE AET OE Ea DOD JC WRO 


miesięcznie j | 


al SKAREUGW 5 MIE | 
« Jedqorazowe: jn sera t w.obliczają się po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jędnego wierza): 
Listy, należy frankować. Reklamącye otwarte 
włina*sg bd opłaty paztowej. 
s i i I i 


Iecr 


Okazaną temi ofiarami gorliwość w 


Wśród dyskusyi dziennikarskiej o skła- 


szerzeniu oświaty ludowej, podaje się z wy- | dzie przeszłego gabinetu węgier- 


rązem uznania do powszechnej wiadomości. 
Z Rady szkolnej krajowej 
Lwów dnia 16, lutego 1874. 


W drugiej połowie lutego r. b. ustał 
księgosusz w Chorostkowie w powiecie Ro- 
hatyńskim i w Iwankowie w powiecie Borsz- 
czowskim, wybuchł zaś w Medusze w po- 
wiecie Rohatyńskim, w Załukwi w powiecie 
Stanisławowskim i w Międzygórzu w powie- 
cie Tłumackim. 

Oprócz tego panuje jeszcze zaraza w 
Konkolnikach 'Siemikowcach i Słobudce kon- 
kolnickiej w powiecie Rohatyńskim , w Tu- 
staniu w powiecie Stanisławowskim,w Sto- 
janowie w powiecie Kamioneckim, w Skale 
w powiecie Borszczowskim i w Baryszu w 
powiecie Buczackim. 

Z ogólnej liczby 4695 sztuk bydła ro- 
gatego w tych miejscowościach w 107 zagro- 
dach padło 93 ubito zaś 244 chorych i 400 
podejrzanych o zarazę. 

Z e. k. Namiestnictwa 

Lwów dnia 5. marca 1874. 
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 


Lwow, dnia 10. marca. 


Zmysł praktyczny każe zawsze cenić 
wartość i znaczenie przeciwnika. Takie po- 


stępowanie łagodzi zwyciężonemu upokorze- 


nie doznane w klęsce a zwycięzcy przynosi 
także korzyść, bo podnosi blask jego try- 
uiafu. Nie tak postępuje sobie dziennikar- 
stwo wiedeńskie oceniając mowy wypowie- 
deputowanych przy 
rozprawie nad przedłożeniem wyznaniowem. 


dziane w Izbie 


Podnosi bowiem może nadto wysoko niektó- 


rych nawet drugorzędnych mowców z lewicy 


a natomiast odmawia wyższych zalet każdej 


mowie z prawej strony lzby. Ani sama spra- 
wa ani inne cele stronnictwa nie straciłyby 


zgoła nic na tem, gdyby dziennikarstwo z 
większą słusznością oceniały mowy takie 
z przeciwnej strony, które mimo opozycyi 


skiego wypłynęło znowu nazwisko barona 
Senyeya w sposób wzbudzający wrażenie 
w świecie politycziym. P. Lloyd uważany 
dotąd zawsze za wierny organ dążności i 
polityki Deakistów, wystąpił niespodziewanie 
z artykułem, w któsym polemizując z dzien- 
nikarstwem wiedeńskiem dowodzi, że osobi- 
stość br. Senyeva i jego stanowisko poli- 
tyczne budziły dotąd całkiem nieuzasadnioną 
obawę w obozie liberalnym po jednej i 
drugiej stronie Litawy. Br. Senyey jest 
konserwatystą, ale nie w tem znaczeniu, jak 
się wydaje dziennikom wiedeńskim, które 
z konserwatyamem łączą upadek parlamen- 
taryzmu i federacyę. P. Lloyd posuwa się 
tak dalece w swojej obronie br. Senyeya, 
że uważa jego kandydaturę do teki prezy- 
denta gabinetu za rzecz wprost pożądaną i 
bliską wykonania. Oto tylko ma się jeszcze 
rozchodzić, czy br. Senyey będzie prezy- 
dentem czy tylko ministrem. W ostatnim 
razie byłby on zawsze duszą i rzeczywistym 
kierownikiem ministerstwa. Inne dzienniki 
węgierskie są nieco zgorszone tem wystą- 
pieniem swojego kolegi, i mniemają, że kan- 
dydatura br. Senyeya jest ciągle niepra- 
wdopodobną. 

Niemiecka ustawa wojskowa 
jest ciągle rozbieraną w dziennikarstwie 
jako jeden z najważniejszych przedmiotów 
tegorocznej sessyi parlamentu. Komissya nie 
zaraz jeszcze przystąpi do załatwienia po- 
ruszonych w $$ 1 i 2 zasadniczyć* i þar- 
dzo spornych kwestyi. Zwłoka ta ma na 
celu ułatwienie kompromisu pomiędzy więk- 
szością izby a rządem. Zdaje się że rząd 
gotów jest do pewnych ofiar ze swojej stro- 
ny ale nie co do sumych postanowień usta- 
wy wojskowej lecz co do projektu nowej u- 
stawy prasowej. Projekt ten jak wiadomo 
wcale nie odpowiedział nadziejom liberałów 
chociaż znacznie na ich korzyść zmieniony 
został w porównaniu z: dawniejszym, osła= 
wionym projektem. Można przypuścić, że 


załecały się spokojem, umiarkowaniem i pe- | także i stronnictwo liberalne dość chętnie 


wnym tonem pojednawczym. 


zgodzi się na to, ażeby jego ustępstwa w 


sprawach wojskowych powetowane zostały 
większym wymiarem swobody prasowej. 

Projekt nowej ustawy wyborczej dla 
Francyi już poruszył wszystkie obozy. 
Organa stronnictwa cesarskiego występują 
dotąd z największą gwałtownością, w któ» 
rej zapewne do końca nikt ich nie prześci- 
gnie. Projekt ten bowiem ścieśnia powszech- 
ne głosowanie, którego obrona jest we Francji 
rzeczą popularną a dla stronnictwa cesar- 
skiego najlepszą sposobnością do utrwalenia 
sobie sympatyi w niższych klasach społeczeń- 
stwa. 

W Rzymie grono obywateli pragnie 
wywołać uroczysty obchód 25 letniej rocz- 
nicy wstąpienia na tron Wiktora Emanuela. 
Rocznica ta przypada 23 b. m. i zostanie 
zapewne uczczoną z równą okazałością w 
całem królestwie. Stronnictwo liberalne kła- 
dzie nacisk na obchód w Rzymie, który po- 
winien stanowić świetną choć spóźnioną od- 
powiedź na obchodzony przed kilku laty ju- 
bileusz papiezki. Jeżeli tak postawioną 
będzie sprawa, to łatwo stracić może na 
tem okazałość obchodu w ogóle. 


RADA PAŃSTWA. 


XXVIII. posiedzenie Izby deputowanych 


z dnia 7. marca. 

Prezydent dr. Rechbauer zagaja posie- 
dzenie o godzinie 1114. 

Obecni ministrowie: ks. Adolf Au- 
ersperg, baron Lasser, dr. Stre- 
mayr, dr. Unger, Chlumecky, br. 
Pretis, pułk. Horst i dr. Ziemiał- 
kowski. 

Gmina Rozdziałów wnosi petycyę i za- 
żalenie na Iwowską lokalną komissyę serwi- 
tutową z powodu samowolnego wznowienią 
pierwotnego oszacowania ekwiwalentów. 

Następuje dalszy ciąg rozprawy nad 
przedłożeniem wyznaniowem. Prezydent po- 
daje do wiadomości, że obecnie lista deputo- 
wanych do głosu zapisanych wynosi już 68. 

Po przemówieniu dep. Wurma prze- 
ciw przedłożeniu dr. Heilsberg polemi- 
zuje z twierdzeniem, że kościół katolicki 
wydawał zawsze najlepszych obywateli pań- 
stwa i mówi dalej: 
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SKARB WATAŻKI 


Obrazek z końca XVIII, wieku 


III. 
Wachmistrz Porwisz na pokuszeniu. 


(Ciąg dalszy.) 


Tu przerwał wójcik i dał znak pa- 
chołkowi, aby uderzył znowu werbel na 
swym instrumencie. Gdy się stało zadość 
temu skinieniu, obliczonemu widocznie na 
tem większy effekt, sławetny wójcik tak 
dalej ogłaszał : 

— Z osobliwszą nowiną : Jako na dro- 
dze między Benderem a Wereżanką, w kra- 
ju Jego Mości Pana Hospodara rabownicy 
jakowiś i opryszkowie, z Siczy pochodzący, 
przed miesiącem kasę hospodarską tamtędy 
wiezioną odebrali, dziesięć tysięcy piastrów 
w złocie z sobą unosząc. Jako ścigani przez 
poddanych hospodarskich na terrytoryum 
Rzeczypospolitej się salwowali. Jako zape- 
wne w tych ziemiach się znachodzą z in- 
nymi grassantami wspólność czyniąc. Jako 
wszech wobec a każdego z osobna Hospo- 
dar Jegomość uprasza, łaskę swą książęcą 
i tysiąc piastrów zapowiadając w nagrodę, 
aby kto o onych rabownikach i grasantach 
jakążkolwiek famę pochwyci, dał o tem 


znać do pobiizkiej komendy wojskowej, 


| która za hetmańskim ordynansem assysten- 


cyi do pojmania onych opryszków użyczy. 


Wysłuchali ludzie tego ogłoszenia i 


rozeszli się, różne uwagi nad niem czyniąc. 


Wachmistrz Porwisz poszedł także dalej, a 


widać było, że wiadomość publikowana wiel- 
kie na nim sprawiła wrażenie. Nie szedł 
już z głową podniesioną, myśląc tylko o 
tem, jak przechodnie podziwiają jego stroj- 
ną, marsową postać — ale zadumał się 
głęboko. 

— Dziesięć tysięcy piastrów w zło- 
cie l... — mruknął sam do siebie — toż to 
musi być piękna suma! Nie widziałem ni- 
gdy tyle złota razem!... — mówił dalej 
w myśli — to musi być więcej niż laffa na 
cały regiment dragonji, choćby i ofice- 
rów, i oberoficerów i untersztab i obersztab 
w to policzyć! Piękny grosz! Gdyby tak 
mieć choć dziesiątą część tego... 

Tu Porwisz włożył machinalnie rękę 
do kieszeni, gdzie się błąkało kilka samot- 
nych złotówek... 

W duszy starego żołnierza obudziła 
się nagle chęć złota. Począł zazdrościć naj- 
pierw Hospodarowi Jegomości, że mu mo- 
żna skraść taką sumę, a potem szczęśliwym 
raousiom, że z tej możności skorzystali... 

— I bądźże tu uczciwym żołnierzem | 
— rozważał dalej Porwisz — masz trakta- 
ment mizerny, pókiś zdrów i stare kości 
jako tako razem się trzymają, a potem. 
na starość... co zrobić ? choć giń pod płotem... 


gdyby w tej chwili kto był błysnął złotem, 
czy Porwisz nie byłby zapomniał o swej 
wierności i służbistym rygorze. 

Złoto hospodarskie siedziało w wyo- 
braźni wachmistrza przez dzień cały. Gdy 
się zbliżył wieczór, Porwisz pomyślał o tem, 
jakby tę ponętną marę wybić sobie z gło- 
wy i rozweselić umysł, który zafrasował się 
widokiem smutnej, tak niedalekiej już sta- 
rości... 

— Trzeba pójść pod rycerskiego koguta... 
— zdecydował się wachmistrz. 

Na placu Dominikańskim , w jednej 
z kamienic na lewo, znajdowała się gospo- 
da pod rycerskim kogutem. Gospoda ta miała 
duże, malowane godło, od którego też wzię- 
ła swą nazwę. Godło to przedstawiało czer- 
wonego, niemal gorejącego koguta z żela- 
znemi ostrogami. Kogut stał na armacie, 
z której wylotu wydobywał się okropny żół- 
ty płomień strzału, pomięszany z dymem, 
miał dziób otwarty, jakby piał właśnie i 
patrzył na czerwoną okrągłą plamę, która 
udawała wschodzące słońce, i groziła białe- 
mu trójkątowi, który znowu miał oznaczać 
namiot obozowy. Dla tem większej wymowy 
całego obrazu, na który się wysiliły imagi- 
nacya i pędzel jakiegoś domorosłego arty- 
sty, wychodziła z otwartego dzióba koguta 
biała , pokrętna wstążka, opatrzona takim 
napisem : Jam zegarmistrz i wachmistrs ! 

Pod tem rycerskiem godłem groma- 
dzili się zazwyczaj rycerscy goście. Gospoda 


Takie i tym podobne myśli kłębiły się | ta uczęszczaną była głównie przez wojsko- 
po głowie staremu wachmistrzowi, i kto wie, | wych, a mianowicie przez podoficerów, bo | nie. Obok podoficera dragonji w czerwonym 


dla prostych żołnierzy była nieprzystępną. 
Do niej to skierował swoje kroki pan wach- 
mistrz Porwisz. 

W głównej izbie było już całe grono 
wojskowych gości. Jeden duży stół otoczony 
był nimi do koła, dla starego Porwisza zo- 
stawiono tylko honorowy zydel. Porwisz po- 
witany głośnym okrzykiem kolegów, ukło- 
nił się im poważnie, zdjął kapelusz i usiądł 
na swojem miejscu. Towarzystwo składało 
się z podoficerów najrozmaitszej broni. Są- 
dząc po tylu rozmaitych uniformach zda- 
wałoby się, że we Lwowie stoi korpus przy” 
najmniej czterdziestotysięczny. Tymczasem 
załoga jego liczyła zaledwie pół tysiąca 
ludzi. 

Na tę garstkę składały się jednak roz- 
maite oddziałki, pojedyńcze gromadki roz- 
bitków, furwachty przeróżnych pułków. Czy- 
tamy w współczesnych źródłach, że kilka 
pułków w owej porze stało garnizonem we 
Lwowie. Było tak w istocie, ale pułk każdy 
zaledwie setką żołnierzy był reprezento- 
wany. 

Pułki Rzeczypospolitej były rozcząst- 
kowane na podjazdy, kampamenciki, assy- 
stencye i najrozmaitsze drobne komendy — 
a jak jeden pułk piechoty lub jedną chorą- 
giew dragonji rozstawiono tak zwaną sza- 
chownicą, to na milę zaledwie kilkunastu 
przypadło żołnierzy. 

Przy takiej rozmaitości broni we Liwo- 
wie nie dziw, że stół wojskowy pod rycer- 
skim kogutem wyglądał bardzo różnobarw- 


Przypomnieć muszę tutaj fakt, że wr.! 
1848 ci, którzy szli walczyć z Austryą, po- 
błogosławieni zostali ręką nieomylnego pa- 
pieża i otrzymali poświęcone przez niego 
sztandary (na lewicy oklaski, Na prawicy żywe 
poruszenie: Br. Sternbach i dr. Oelz wołują: 
To nieprawda! Prezydent dzwoni, Głosy w cen- 
trum : wolność słowa.) Skoro zapomniano o 
tym wypadku, więc chociaż nie chętnie przy- 
taczam hasła, przypomnę ówczesne hasło: 
Crociati! (burzliwe poruszenie na prawicy żywe 
oklaski na lewicy). 

Prezydent (dzwoniąc): Upraszam 
nie przerywać mowcy i nie zabierać głosu, 
gdy inny mowca przemawia. 

Br. Giovanelli: Nie myślimy wcale 
znosić znieważenia Ojca św. (oklaski na pra- 
wicy, poruszenie w całej Tabie.) 

Prezydent (ponownie dzwoniąc): We- 
dług regulaminu i zwyczaju parlamentar- 
nego tylko prezydentowi wolno przerwać 
mowę. 

Br. Giovanelli (zwrócony do prezy- 
denta): Więc spełnij pan swoją powinność! 
(oklaski na prawicy. Na lewicy: To jest beg- 
wstydność, przywołać do porządku dziennego). 

Prezydent: W tem co mowca po- 
wiedział, widziałem tylko fakt historyczny 
(burzliwe poruszenie na prawicy.) 

Baron Giovanelli (zwrócony do pre- 
zydenta): Jeżeli Pan nie spełniasz swojej 
powinności, to my musimy wykonać nasz o- 
bowiązek (poruszenie w całej izbie.) 

Prezydent: Czy fakt przytoczony 
przez mowcę jest prawdziwy czy nie, tego 
tutaj rozstrzygnąć nie można. W każdym ra- 
zie idzie tu o wypadek wcale nie odległy 
od nas co do czasu. Na wszelki wypadek 
upraszam, ażeby deputowani przestrzegali 
wolności słowa, tego palladium parlamen- 
taryzmu i nigdy nie dopuszczę takich prze- 
rywań mowy. (żywe oklaski ma. lewicy.) 

Po tej przemowie dr. Heilsberg 
przemawiał dalej za przedłożeniem rządo- 
wem. 

Ks. Ruczka: Uważam za mój obowią- 
zek wyrazić tutaj moje i moich wyborców 
przekonanie, uważam za mój obowiązek dać 
świadectwo prawdzie w imieniu mojego ludu, 
który wiernym jest katolickiemu kościołowi 
i chce pozostać wiernym zasadzie samo- 
dzielności kościoła. Przedłożenie rządowe 
chce postawić władzą państwową nad ko- 
ściołem, chee zrobić z kościoła sługę a pó 
źniej zakład państwa 

Już ta sama okoliczność pozwala mi 
odeprzeć stanowczo jako oszczerstwo rozsie- 
waną często pogłoskę, że niektórzy biskupi 
zgodzili się na projekt ustawy. (Oklaski na 
prawicy.) OChwalicie się Panowie, żeście 
z państwa austryackiego zrobili państwo 
prawne a z ludu austryackiego lud wolny; 
tem okazaliście już szacunek dla praw in- 
nych a tem samem i dla praw katolików. 
Chrześciańską religię przenika najwyższa 
zasada moralności, duch najgłębszej miłości. 
Kościół katolicki jest ustanowiony przez 
Boga i jako taki nie potrzebuje uznania ze 
strony ludzkiej władzy; prawo kościoła wy- 
pływa przed prawem państwa z jednego 
źródła, od Boga. 


kolecie, z mosiężnym ryngrafem, siedział 
jakiś gwardyak koronny w pąsowym fraku 
z żółtemi burtami, obok gwardyaka widzia- 
łeś Mirowczyka w kolecie czerwonym z żół- 
tym lederwerkiem , tuż przy Mirowczyku 
zabrał miejsce namiestnik od kawaleryi na- 
rodowej lekkiego znaku w katance siarko- 
wej, przy pasie i w polskich szarawarach, 
dalej odbijał od reszty gorąco- żółtym błę- 
kitno lamowanym mundurem Briihlowczyk, 
obok tego znowu zajął miejsce jakiś szpa- 
kowaty już biały rak, to jest sierzant z puł- 
ku Goltza, ubrany w białą kurtę z karma- 
zysowemi burtami, a w końcu harmatnik 
czyli artylerzysta w zielonym kabacie z czer- 
wonemi wyłogami i dwoma mosiężnemi dział- 
kami na ryngrafie. 

Był to więc sam cudzoziemski autora- 
ment z wyjątkiem namiestnika od lekkiego 
znaku, który jako szlachcic był najmocniej- 
szego przekonania, że czyni wielki honor 
autoramentowi, siedząc z nim przy jednym 
stole. Tegoż samego zdania musiał być ja- 
kiś towarzysz złotej chorągwi, w bardzo 
wytartym kontusiku i poszarpanym mode- 
runku, który dotychczas bawił się w ten 
sposób, że od konfederatów przechodził do 
regałów, a od regałów do konfederatów, niby 
szukając swojej chorągwi, aż nareście stra- 
ciwszy konia i zostawszy bez grosza, przy- 
tulił się z łaski przy garnizonie lwowskim. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Państwo jest moralną siłą, powstało 
ono ze współdziałaniem ludzkiego ducha ale 
pod opieką najwyższej władzy i dla tego 
w państwie nie mogę uznać jedynego źródła 
prawa. Przy rozwiązaniu tej kwestyi nie 
należy postępować lekkomyślnie, bo najwa- 
żmiejsze interesa kościoła nie mogą być 
oddane do dyspozycyi przypadkowej więk- 
szości. Rzecz niezmienna nie powinna po- 
dlegać zmiennym prądom, bo co dzisiaj 
wystarcza może za rok nie będzie już do- 
statecznem, aż wreszcie zajdziemy tak da- 
leko, że postawiony zostanie wniosek: Wy- 
soka Izba raczy uchwalić, że niema żadnego 
Boga. (Oklaski na prawicy.) 

Jest jedna droga, na której dojść mo- 
żemy do oznaczenia pewnej linii granicznej 
wzajemnych praw i obowiązków. Stać się 
to może na drodze przyjaźnego porozumienia 
pomiędzy kościołem a władzą państwową. 
Zanim ten cel osiagniemy, moglibyśmy się 
zadowolić patentem z r. 1855 (oklaski na 
prawicy). Szczerzy katolicy ubolewają pewnie, 
że konkordat zmieniony został jednostronnie 
w niektórych ustępach. 

Co do rozbieranej kwestyi, którą uwa- 
żam za jedną z najważniejszych, jakie Izba 
kiedy załatwiła , muszę powiedzieć, że po- 
winny istnieć dla państwa i dla kościoła 
pewne reguły, których w wzajemnych sto- 
sunkach przestrzegać należy. Nie ośmielam 
się wskązywać tych reguł, ale zdaje mi się, 
że już z natury państwa i kościoła wynika, 
iż państwo nie powinno przeszkadzać ko- 
ściołowi w jego zakresie działania. Rządy 
wielu osób są wielkiem złem zwłaszcza w 
takim wypadku, jeżeli dotykają najtkliwszych 
uczuć ludzkich. Państwo nie powinno nie- 
dowierząć kościołowi i ścieśniać jego dzia- 
łalność dla tego, że jest on silnym organi- 
zmem; znam nawet słabsze organizmy, które 
w wysokim stopniu podkopały siłę państwa. 
(na prawicy oklaski.) 

Skoro już mówiłem o pewnych regu- 
łach, których państwo przestrzegać powinno, 
muszę także wspomnieć o regułach w po- 
stępowaniu kościoła. Kościół ma także na 
polu państwowem w społeczeństwie swój 
zekres działalności. Kościół broni państwa 
moralną nauką nietylko wtedy, gdy go pań- 
stwo popiera w jego celach, lecz także i 
Kei gdy państwo dba głównie o własne 
cele. 

Ale jeżeli władza państwowa zechce 
wtargnąć do wewnętrznej istoty kościoła, 
cóż wtedy pozostanie kościołowi? Pozosta- 
nie mu obowiązek oporu a nie tylko prawo 
oporu, bo wtedy jak jeden z poprzednich 
mowców podniósł, następuje taki stan rzeczy, 
że Boga więcej słuchać należy niż ludzi. 
(brawo!) Widzicie z tego moi Panowie, że 
państwo i kościół mają różne pole działal- 
ności ale nie są różnemi sferami. O rozdziele 
pomiędzy kościołem a państwem nie można 
myśleć już z tego powodu, że członkowie 
kościoła są także członkami państwa. Takie 
są moje zasady, któremi powodowałem się 
przy ocenieniu przedłożeń rządowych. 

Stosunki w Austryi zasługują na uwzglę- 
dnienie, bo moi Panowie od chwili, gdy w 
Austryi wypowiedziano to straszne słowo: 
bezwyznaniowość, lud wyzuwa się z zasad 
chrześciańskich w sposób zatrważający a 
w moim kraju mnożą się zbrodnie tak, że 
więzienia nie mogą już pomieścić zbrodnia- 
rzy. (Na prawicy: słuchajcie!)  Zapytałbym 
pana ministra wyznań, jakim sposobem w 
przedłożeniach postawione państwowe sto- 
sunki w sprawach kościelnych jako zupełnie 
nieograniczone władzą prymatu. 

Pan minister wyznań wytłumaczy nam, 
dlaczego w przedłożeniach nie ma wzmianki 
o papiezkich bullach i encyklikach, bo wy- 
daje mi się to tak, jak gdyby chciano już 
odłączyć kościół w Austryi od Rzymu, od 
środkowego punktu katolickiego kościoła. 
(na prawicy: brawo !) 

Mowca podnosi niektóre postanowienia 
projektu i dowodzi, że są one niedopuszczal- 
ne ze stanowiska kościelnego. 

Na zakończenie mogę tylko powtórzyć 
słowa biskupów wypowiedziane na konferen- 
cyi 1849 r.: Kościół nie może przystać na 
to, ażeby od woli władzy państwowej zawi- 
sło jego prawo istnienia według postanowień 
boskich i działania w swoim zakresie w 
myśl ostatecznych celów ludzkości. Muszę 
powtórzyć jeszcze słowa innego biskupa, że 
przyjęcie przedłożonego projektu byłoby za- 
parciem Boskiego początku chrześciaństwa. W 
takim razie bowiem państwo przenosiłoby 
się na pole kościelne i przypisywałoby sobie 
prawo opanowania kościoła we wszystkich 
kierunkach. Ponieważ biskupi przez Ducha 
św. są powołani do kierowania kościołem, 
głosować będę przeciw ustawie (oklaski na 
prawicy). 

Dep. Carneri: Ustawy przedłożone 
zarówno z lewicy jak z prawicy doznają kry- 
tyki, wprawdzie z dwóch przeciwnych sta- 
nowisk. Konserwatyści uważają je za wyskok 
radykalizmu, lewica mniema, że nie są je- 
szcze dość stanowcze. To dwojakie jaskrawe 
światło uwydatnia nam tem wybitniej całą 


mą w opiekę państwo wobec nadużyć ko- 
ścioła. Konserwatyści chcieliby powrócić do 
czasów średniowiecznych i uciekają się do 
pomięszania dwóch pojęć odrębnych: religji 
i kościoła. Jeżeli chodzi o ciężary, to wszy- 
scy wierni są kościołem, jeśli chodzi o pra- 
wo, to kościołem są tylko papież i biskupi. 
Jeżeli z takiej strony odzywa się opozycya 
przeciw ustawom, to śmiało uchwalić je mo- 
żemy. Umiarkowanie ustaw jeszcze bardziej 
je zaleca. Pokażmy przed całym światem, 
że dalecy jesteśmy zarówno od nieprakty- 
cznej abstrakcyi jak od niepłodnej negacji, 
pokażmy przed całym światem, że ideały 
nasze mają źródło w tętnie życia. Będę gło- 
sować za ustawami. (Oklaski po lewej.) 

Dep. Paulinowicz przemawią 
wśród wielkiego niepokoju w izbie po serb- 
sku. Prezydent oświadcza, iż nie rozumiejąc 
tego języka, odpiera wszelką odpowiedzial- 
ność za treść mowy, która nie może poja- 
wić się także w stenograficznych proto- 
kołach. 

Dep. dr. Razlag mniema, że kościół 
gorzej by wyszedł na tem. gdyby zastoso 
sowano doń system amerykański, gdyż tym 
sposobem zniżonoby go do prostego towa- 
rzystwa. Poważni teologowie oświadczyli się 
za tem, że państwo ma w ustawodawstwie 
pierwszeństwo. Apostołowie nie zakładali 
państw, ale w istniejących już opowiadali 
chrześciaństwo; dla tego też państwo chroni 
chrześcianizm, o ile on pomocnym jest or- 
ganizmowi państwowemu. Ale już z tej sa- 
mej opieki, jaką państwo otacza kościół, wy- 
pływa prawo dla państwa wobec kościoła. 
Państwo ma prawo regulować zewnętrzne 
stosunki kościoła — a nienaganni teologo- 
wie nie wyrazili się nieprzychylnie o usta- 
wach, ale przeciwnie uznali je za dobrą 
podstawę wzajemnego porozumienia. Dobry 
przykład da parlament, jeśli zachowa u- 
miarkowanie i dowiedzie, że mu nie chodzi 
o burzenie religijnych pojęć ale o uporząd- 
kowanie tego, co jest rzeczą ludzką w ko- 
ściele. A jeżeli z prawej strony tej izby o- 
dezwały się wróżby, że uchwały nasze za- 
niosą ziarno niezgody w najdalsze ustronia 
monarchji, to mam nadzieję, że takie nie- 
chrześciańskie, nieroztropne i niepatryoty- 
czne postępywanie nie zburzy ani państwa 
ani kościoła. 

Dep. dr. Graf: Mamy przed sobą da- 
leko pilniejsze sprawy niżeli sprawy kościel 
ne. Dziś właśnie unikać powinniśmy kwe- 
styj religijnych. Przekonuję się z rozpraw Iz- 
by, że antagonizm stronnictw niebezpiecznie 
się rozjątrza, i że ustawy jeszcze bardziej 
przyczynią się do utrudnienia stosunków 
państwa. Jakież położenie Cislitawji? Lud 
jęczy pod rosnącym ustawicznie ciężarem 
podatkowym; dobrobyt upada, Przesilenie gieł- 
dowe zadało ciężkie rany, nędza się wzma- 
ga, drobny przemysł upada. Polityczne par 
tye walczą z sobą zacięcie, a cóż uczynio- 
no aby tej walce, zgubnej ludom i państwu, 
kres położyć? Wśród takich smutnych 
stosunków występuje rząd z ustawami 
które na wiarołomstwie są oparte i zapalają 
pochodnię nowej walki. Jakiż koniec tej wal- 
ki? Państwo nie ma prawa zrywać konkor 
datu bez przyzwolenia drugiej strony. Jest 
to jaskrawe zerwanie układu, które naru- 
sza uczucia katolickie i prawne. Takie wia- 
rołomstwo podkopie cześć Autsryi, tak że w 
przyszłości mówić będą : Austriaca fides nul- 
la fides. 

Dep.dr. Wildauer: Mowca poprzed- 
ni dr. Graf twierdzi, że żadne rozkwitające 
państwo nie wszczynało wojuę z kościołem. 
Ż kościołem nie, ale z ultramontanizmem 
walka jest konieczną. Spojrzyjmy na Hisz- 
panię, co z niej zrobiło przymierze z ul- 
tramontanizmem ? Rząd ustawami wyzna- 
niowemi powraca tyłko do staro-austryjac- 
kich tradycyj. Dep. Greuter zarzucił nam, 
że występujemy tu pod zagranicznym wpły- 
wem, tymczasem kiedy jeszcze w Prusiech 
partya ultramontańska przez rząd była pro- 
tegowana, liberaliści austryjaccy domagali 
się już reformy ustaw wyznaniowych. Mow- 
ca polemizuje z dep. Greuterem i kończy 
słowami: Nie wątpię że niezadł go nie je 
den kapłan błogosławić będzie mężów, co 
tę ustawę uchwalili. 

Dep. dr. Kronawetter stawi wnio- 
sek, aby projekt ustawy odesłano napowrót 
do wydziału wyznaniowego z poleceniem, a- 
by wydział wygotował zupełniejszy projekt 
na podstawie zupełnego indyfferentyzmu pań 
stwa wobec wyznań rozmaitych. Żąda dalej 
wnioskodawca, aby wydział wypracował pro- 
jekta do ustaw 1) o cywilnem małżeństwie, 
2) o cywilnych pogrzebach, 3) o prowadze- 
niu metryk, 4) o zmianie tych paragrafów 
ustawy karnej, które mówią o obrazie praw- 
uie uznanej religii — a w końcu 5) o zre- 
gulowaniu majątku kościelnego. 

Wniosek ten nie znajduje poparcia. 

Dep. dr. Smolka wnosi odroczenie 
obrad aż do czasu, dopóki wydział wyzna- 
niowy nie zda sprawy z wszystkich innych 
przez rząd wniesionych ustaw wyznaniowych 
i wniosku dr. Koppa o regulacyi wszystkich 


kwestyę. Rozpaczliwy gniew przeciwników | stosunków wyznaniowych. 


najlepszą daje rękojmię, że ustawy te wez- 


Wniosek ten Izbą odrzuca; 


Prezydent dr. Rechbauer oświadcza 
że dopiero teraz dowiedział się z stenogra- 
ficznych zapisków o zarzucie, jaki mu przed 
chwilą zrobił br. Giovanelli. Prezydent powo- 
łujesię na świadectwo Izby, że zawsze bez- 
stronnie kierował obradami. Nie może on 
zezwolić na to, ażeby deputowany bezkarnie 
zarzucał mu naruszenie obowiązków i z te- 
go powodu wzywa dodatkowo hr. Giovanel- 
lego do porządku dziennego. 

Baron Giovanelli: Mogę prosić o 
głos ? 

Dr. Rechbauer: Przywoławszy do 
porządku dziennego nie widzę powodu, dla 
którego miałbym panu głosu udzielić. Ażeby 
jednakże dowieść Wysokiej Izbie, jak bez- 
stronnym jestem, daję głos br. Giovanel- 
lemu. 

Baron Giovanelli: Będę bardzo krót 
ko mówić. Głośny zarzut zrobiony Ojcu św. 
jest całkiem nieuzasadniony i zaprzeczony 
został przez niego w aktąch publicznych. 
Jako katolicy obowiązani jesteśmy wobec 
własnego sumienia nie znosić zniewag 
Ojca św. i temu obowiązkowi uczyniłem za- 
dość mojemi słowami. 

. Prezydent oświadcza ponownie, że nie 
zmieważano Ojca św. lecz przytączano przy- 
kłady zapisane w historyi, poczem zamyka 
posiedzenie. 


IX. posiedzenie Izby panów z d. 7. marca. 

Prezydent ks. Karol Auersperg 
zagaja posiedzenie o godz. 1134, 

Z ministrów obecny był dr. Glaser. 
Następuje drugie czytanie przedłożenia rzą- 
dowego o założeniu kolejowych ksiąg grun- 
towych, o skuteczności przyznanych na ko» 
lejach żelaznych prawach hipotecznych i o 
zabezpieczeniu posiadaczy kolejowych akcyi 
z prawem pierwszeństwa. 

Baron Hein zapisany do głosu prze- 
ciw przedłożeniu przemawia tylko przeciw 
niektórym postanowieniom 1 zapowiada po- 
prawki. 

Baron Haerdtl: W obligacyach z 
prawem pierwszeństwa znajduje się mniej 
więcej taka klauzula: Punktualne  spła- 
cenie procentów i prioritetów poręczone zo- 
staje gwarantowanym przez rząd austrącki 
dochodem czystym tudzież całym ruchomym 
i nieruchomym majątkiem koleji żelaznej. 
Właściciele akeyi z prawem pierwszeństwa 
mają zatem podwójne zabezpieczenie. Usta- 
wa niniejsza specyalizuje ich prawa a po- 
nieważ nie wspomina o gwarancyi państwo- 
wej więc interperetacya sądowa może przy- 
nieść im ujmę. Mowca zapowiada w tym du- 
chu poprawkę. 

„ Winterstein popiera poprawkę a 
minister sprawiedliwości dr. Glaser zga- 
dza się na nią w imieniu rządu. 

Przy głosowaniu lzba w drugiem czy- 
taniu przyjmuje ustawę z poprawkami bar. 
Heina zmieniającą pierwszy ustęp §. 48. 
i wniosek bar. Haerdtla powyżej wska- 
zanej treści. Po przyjęciu całej ustawy w 
trzeciem czytaniu posiedzenie zostaje zam- 
knięte. 


Niemcy. Z Berlina piszą do wiedeń- 
skiej Zages Presse: Nasi socyalistyczni de- 
putowani nie chcą pozostać w tyle za ultra- 
montanami i starają się urządzać manifesta- 
cye, dla poparcia swych życzeń i dążeń po- 
litycznych. Wzywają oni robotników, aby 
zgromadzali się 1 głośno objawiali swoje ży- 
czenia. Obiega tu w kołach robotniczych 
odezwa Hasenclevera, deputowanego socya- 
listów i prezydenta powszechnego niemiec- 
kiego stowarzyszenia robotników, wzywająca 
lud energicznemi słowy, by popierał swych 
reprezentantów i wszędzie, gdzie tylko moż- 
na, urządzał manifestacye przeciw ustawie 
wojskowej. W odezwie tej znajduje się 
między innemi taki ustęp: „Ponieważ wojny 
przynoszą ludzkości największe nieszczęścia, 
przeto należy je potępić, jako sprzeczne 
z cywilizacyą; tyczy się to mianowicie wo- 
jen zaczepnych i zaborczych. Wojsko stałe 
zaś jest źródłem wojny; należy je zatem 
przemienić w milicyę krajową, któraby wy- 
łącznie służyła do obrony przeciw niespra- 
wiedliwym zaczepkom*, Następnie mówi 
odezwa o konieczności zaprowadzenia jedno- 
rocznej tylko powszechnej służby wojskowej, 
Mamy zatem do czynienia z agitacyą, za 
utworzeniem „milicyi niemieckiej", Ruchu 
tego nie można lekceważyć. 

|. „— Prace w komissyąch parlamentu 
niemieckiego mianowicie zaś w komissyi 
wojskowej, postępują bardzo powoli. Tak 
reprezentanci rządu jak i członkowie ko- 
missyi, objawiają pewne zniechęcenie. Rząd 
staje wprawdzie euergicznie w obronie swo- 
ich pozycyj, lecz ze wszystkiego widać, że 
nie panuje tak nad sytuacyą, jak to dawniej 
bywało. Członkowie komissyi zaś nabyli 
przekonania, że rządowi nie tyle chodzi 
o urzeczywistnienie zasady powszechnego 
obowiązku służby wojskowej, ile o to, by 


mieć pod bronią jak największą liczbę żoł- 
nierzy z zawodu, jak tego wymaga zresztą 
dzisiejszy pokój zbrojny. 

— Drugi już biskup w monarchii pru- 
skiej został uwięziony. Sobotni telegram nasz 
doniósł, że landrat w Trewirze aresztował 6. 
b. m. tamtejszego biskupa Eberharda Przed 
wstąpieniem w progi więzienia, udzielił 
prałat ten swego błogosławieństwa tłumnie 
przed pałacem zebranej ludności, która za- 
chowała się poważnie i spokojnie. 

— Bresl. Ztg. poświęca dłuższy arty- 
kuł stanowisku zajętemu przez stronnictwo 
katolickie i dochodzi do wniosku, że partya 
rządowa źle czyni, lekceważąc znaczenie 
i wzrost tego stronnictwa. Nie należy, po- 
wiada ten dziennik, uważać za rzecz obo- 
jętną, jeżeli ultramontanie przy wyborach 
zyskają dziesięć lub dwadzieścia miejsc, już 
bowiem dotychczasowy przebieg sessyi par- 
lamentarnej okazał, jak szkodliwy wpływ 
wywiera silne stronnictwo centrum. 


Francya. Wrażenie wywołane wy- 
nikiem wyborów uzupełniających -~ pisze 
Republique Francais — jest głębokie, tak 
głębokie, iż dzień 1. marca pozostanie dłu- 
go w naszej paruięci. W Zgromadzeniu na- 
rodowem najrozmaitsze grupy parlamentarne 
oniczem nierozprawiają tylko o wyborach. Ca- 
ła prasa francuzka zajmuje się niemal wyłącz- 
nie tem pamiętnem głosowaniem. Jeżeli do- 
brze pojmujemy dzisiejsze polożenie politycz- 
ne Francji to zdaje nam się że ostatnie wybory 
uzupełniające spowodują pewien zwrot w we- 
wnętrz nej naszej polityce; Otrzymujemy wska 
zówki z Wersalu, które powyższe nasze przy- 
puszczenie usprawiedliwiają. Nie podajemy 
w tej mierze otrzymanych wiadomości, gdyż 
nie chcemy sprawiać zamięszania w kołach 
parlamentarnych, powiemy tylko tyle, że 
wybory z 1. marca, które cała Francya z tak 
wielką przyjęła radością, będą miały w naj- 
bliższej już przyszłości takie skutki iż za 
trwożą w najwyższym stopniu stronnictwa 
monarchiczne i wyjdą ua dobre demokra- 
tycznej republice." W tej samej sprawie pi- 
sze dobrze poinformoweny korespondent dv 
Journal de Havre: „List Thiersa do Lepe- 
tita sprawił wielkie wrażenie na marszałku 
Mac-Mahonie. Przy obiedzie danym przez 
prezydenta dla członków lewicy, nie ukry- 
wał Mac-Mahon wcale swego niezadowole- 
nia, gdy zaczęto mówić o polityce. w jed 
nej tylko kwestyi brał chętnie udział w 
rozmowach, to jest, gdy mówiono o orga 
nizacyi tego, co marszałek swą władzą na- 
zywa. W tej mierze powtarzał jednakże kil- 
kakrotnie, że Zgromadzenie narodowe iko- 
missya konstytucyjna zanadto powoli postę- 
pują, i że wobec panującej we Frans 
cyi niepewności dobrzeby było, gdy- 
by sprawę organizacyi władz publicz- 
nych jak najspieszniej załatwiono. Mar 
szalek Mac-Mahon jest usposobienia ła- 
godnego, a zgromadzenie narodowe naduży 
wa tego przymiotu marszałka. Marszałek, 
może jednak łatwo zniecierpliwić sięw koń 
cu i powziąć postanowienie, które może 
przerazić monarchistów. Niektórzy monarchi- 
ści muiemają dziś jeszcze, iż mogą marszal- 
ka tak samo obalić, jak w swoim czasie 
obalili Thiersa. Mniemamy jednakże, że 
marszałek jest mężem, który na nowem 
swem stanowisku gotów jest powtórzyć pa- 
miętne swe słowa, wyrzeczone w Malako- 
wie: „lu jestem, i tu pezostanę,* Nadto 
jest marszałek zdania, że władza jego wte- 
dy dopiero stanie się rzeczywistą, jeżeli w 
dotychczasowej swej formie w drodze kon- 
stytucyjnej uregulowauą zostanie, Wie ou 
dobrze, że prawica nieżyczy sobie nadauia 
Francyi trwatej konstytuwyi, dlatego zaczy- 
na zwracać swój wzrok ku lewemu środko- 
wi i szukać w nim żywiołów umiarkowa 
nych. Pierwszy krok w tym kierunku uczy- 
nił marszałek we czwartek (d. 26 lutego) 
a możemy być pewni, że krok ten nie był 
ostatnim. Oby członkowie lewego ceutrum 
zbliżyli się do marszałka, oby dowiedli mu. 
że są bardziej konserwatywni niż mon .r- 
chiści, a mogą być pewni, iż osiągną cel 
swoich zamiarów. * 

— Często wspominany ustęp mowy 
akademickiej Emilia Olhviera, zawierający 
charakterystykę cesarza Napoleona II. brzmi: 
„Lamartine nie miał żadnego uprzedzenia 
do władzcy, który był spadkobiercą imienia 
i potęgi Napoleona I. Nieraz uznawał on 
błędnemi jego czyny, lecz niezapoznawał 
nigdy ogólnej wartości tej wysokiej osobi- 
stości. W politycznych swych pamiętnikach 
pisze Lamartine, iż po dłuższej konferencyi 
z Napoleonem III. uznał go najpotężniejszym 
i najznakomitszym ze wszystkich mężów 
stanu, których w długiem swem życiu miał 
sposobność poznać. Gdyby Lamartine był 
stał bliżej Napoleona, gdyby poznał był 
jego dobre serce, jego ducha, w którym 
jączyły się uprzejmość i bystrość, gdyby 
był widział, jak wszystkie jego myśli skie- 


rowane były na dobro publiczne i niesienie | 


pomocy nieszczęśliwym, gdyby wreszcie 
Lamartine był świadkiem sprawiedliwości, 
z jaką Napoieou nadaj brajowi uajliberal- 
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niejsze instytucye, gdyby go był widział 
skromnym w szczęściu a wzniosłym w nie- 
szczęściu, Lamartine byłby coś więcej u- 
czynił nad oddanie mu sprawiedliwości; 
Lamartine byłby Napoleona pokochał!“ 

— Na posiedzeniu komisyi zgromadze- 
nia narodowego. wybranej w sprawie listy 
cywilnej, dowodził zawezwany przez komisyę 
Jenerał Palicao, że przedmioty, tworzące 
muzeum chińskie, są tak samo własnością 
cesarzowej Eugenii, jak przedmioty ze zdo- 
byczy pochodzące, które jeneratowie, wiele 
innych osób i żołnierze z wyprawy tej o- 
trzymali. Expedycya do Chiu nie miała ża- 
dnego regulaminu. Minister wojuy, minister 
marynarki, admirał Charnez i wiele innych 
znakomitości otrzymało upominki od armii 
expedycyjncj. Letni pałac cesarza chińskie- 
go składał się z 20 pawilonów, z których 
każdy miał odrębne przeznaczenie. Z wuę- 
trza pałacu dali naprzód ognia Tatarzy, 
dwóch adjutantów jenerała otrzymało rany. 

cigając Tatarów wtargnęła armia do pa- 
łacu. Weawano angielskiego jenerała Gran- 
ta ahy się połączył z armią francuską. 
Wojska augielskie i francuskie zabrały wszy- 
stko, co się z pałacu wziąć dało. Adobycz 
podzielono na dwie części, z których jednę 
otrzymały wojska angielskie, drugą zaś ar- 
mia francuska. Gdy jenerał powrócił do o 
bozu dowiedział się, iż w piwuicach znale 
zlono maóstwo kosztowności i około 800,000 
ir. w złocie i srebrze. I tą zdobyczą po- 
dzielono się z Anglikami. Ustanowiono na- 
stępnie komisyę, która miała rozdzielić zda- 
pyvz między pojedyńczych wojskowych. Rze:. 
ozona komisya uchwaliła niektóre przedmio 
ty zdobyczy podarować imieniem armii mi- 
nistrom wojny i marynarki, Żołnierze zaś 
z wdzięczności dla cesarzowej, która nade- 
slala była szarpie, żądali aby resztę zdo- 
byczy wręczyć jako dar cesarzowej Eugenii. 
Według jenerala Palikao z tych właśnie 
przedmiotów utworzono muzeum chińskie. 
Co się tyczy naszyjnika, który jenerał po 
darował cesarzowej, dodał Palikao, iż zna- 
jąc pobożność cesarzowej, kazał ów naszyj- 
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do stowarzyszenia Home rule, składa się | 


z 54 członków. 


| 

| W porównaniu z parlamentem Glad- 
| stona rozporządzają przeto Homeruliści zna- 
| cznie większą ilością głosów i zamierzają u- 
i tworzyć osobną frakcyę. W rzeczywistości 
Jednak widoki tych separatystów pogorszyły 
|się znacznie. Pod Gladstonem tworzyli oni 
| część stronnictwa liberalnego i należeli do 
| większości rządowej. Nie zawsze jednak 
| mógł Gladstone liczyć na ich pomoc, jak 
| to najdobitniej okazalo się przy głosowaniu 
| nad iryjskim bilem uniwersyteckim, które 
gabinetowi Gladstona zadało cioś śmiertel- 
ny. Disraeli zaś nawat bez Irlandczyków 
|rozporządza znaczną większością i może 
śmiało obejść się bez ich pomocy. Nowy 
Prezydent jest nadto stanowczym przeciw- 
nikiem ich celów, i każdą uległość wobec 
nich poczytuje za atontet na nierozerwal- 
ność trójjednego królestwa. Niechęci tej 
Disraeli nigdy nie ukrywał, podczas gdy 
Gladstone unikał wprawdzie starannie wy 
jawienia swego zdania o stowarzyszeniu Ho- 


j me rule lecz nigdy ani jednem słowem nie 


dodał otuchy nadziejom patryotów irlandz- 
kich. 

Inny korespondent tegoż dziennika pi- 
Chociaż od za- 
jęcia stolicy Aszantów miesiąc już upłynął, 
brak dotąd jeszcze szczegółowych wiadomo- 
ści tak o bitwach stanowczych, jak io prze- 
rozpoczętego w dniu 5. Lutego od- 


= 


biegu 
„wrotu. Nadeszły przecież od komodora He- 
vetta doniesienia z2. Lutego, zdające spra- 
wę z udziału brygady marynarki w bitwach. 
Przybywszy 29. Stycznia do Decziazu, spę- 
dziła brygada wspólnie z innemi wojskami 
Aszantów z Boboassi, a 81. brała udział 
w bitwie pod Amoaful. Dnia 1. Lutego po- 
sunęła się do Becquah, 41/9 kilometrów od 
Amoaful, gdzie silny oddział nieprzyjaciel- 
ski zmusiła do odwrotu. Dnia 2. Lutego 
wkroczyła brygada do Agimamum i otrzy- 
mała rozkaz udania się nazajutrz o 16. ki- 
lometrów dalej, tak. że 3. Lutego musiała 


ć AT a a a N s 4 PZ A 1a ) e. aj ie 
nik poświęcić w chrześcijańsko-katolickim | dotrzeć pod samą stolicę. Na tem kończą 


kościele w Pekiugu. Ogień pod pałac cesa- 
rza podłożyła konnica angielska, w skutek 
czego zniszczoną została jedna część cesar- 
skiego pawilonu. W końcu zapewniał jene- 
rał solenuie, że armia francuska nie dopu- 
sciła się żadnego rabunku we wsiach chiń- 
skich. 

— Organ ministra spraw zagranicznych 
La Presse gratuluje Anglikom zdobycia sto- 
licy Aszantów Kumassie i zapewnia Angli- 
ków o wielkiej przychylności ze strony 
Francuzów. 

— W Fortignan zaszły 1. b. m. roz- 
ruchy, które przez trzy dni trwały. Silne 
oddziały żandarmeryi przywróciły już po- 
rządek publiczny, aresztując mnóstwo osób 
podejrzanych o udział w zaburzeniach. Pro- 


się szczegółowe doniesienia. Minister kolonij 
tavl Carnarvon otrzymał tymczasem od po- 
rucznika Goldswortiiy doniesienie z Cape 
Coast Castle z 8. Lutego, które brzmi: 
„Przed pół godziną doszła nas wiadomość, 
że Kumassie zostało zdobyte, a król Koffi 
Kalkalli wzięty do niewoli. Ta wiadomość 
jest autentyczną”. Natomiast oświadcza 
admiralicya, że nie otrzymała żadnej wia- 
domości o wzięciu króla do niewoli, powo 
łując się na telegram Wolseleya, który mó- 
wi, że Kofii Kalkalli uszedł z miasta, lecz 
miał powrócić, aby podpisać traktat pokoju. 
Globe twierdzi, że dotychczas ieszcze nie są 
rozwiane wątpliwości, czy Wolseley miał 
spokojny odwrót". 

— Z Marokko donoszą, że sułtan tam- 


wiucya ta jest wskutek zmiany merów mo- tejszy zamierza w lecie wybrać się w po- 


cno wzburzoną. 


dróż do Londynu. Przewiezienie zwłok Li- 


— Według depeszy telegraficznej z | vingstona do Anglii nastąpi na koszt rządu. 


Paryża z dnia 6. b. m. miał Emil Ollivier 
przesłać sekretarzowi akademii francuskiej 
Patin pismo, w którem protestuje przeciw 
postanowieniu względem i 


IMiszpamia. Dziennik urzędowy ogła- 


odroczenia jego | sza dekret „prezydentury władzy wykonaw- 


przyjęcia do akademii i oświadcza, i% ma | czej republiki* usprawiedliwiający wystąpie- 
zamiar użyć wszelkich przysługujących mu | nie marszałka Serrana z grona ministrów 


środków, aby zgromadzenie spowodować do 
cofnięcia tej decyzyi. 

— Weaług I? Ordrea miała już komi- 
sya konstytucyjna zgodzić się na główne 
zasady projektu ustawy o utworzeniu izby 
drugiej. Jednę trzecią część exłonków izby 
drugiej będzie mianował prezydent republi 
ki, dwie trzecie części będą wybierane przez 
wyborców opłacających 2 do 300 franków 
podatku. 


Amglia. O ruchu między Irlandczy- 
kami pisze londyński korespondent Gazety 
kolońskiej : A 

Irlandczycy z tej i z tamtej strony 
kauału św. Jerzego zaczynają się ruszać. 
Podczas gdy mieszkańcy Zielonej wyspy 
żywo się zajmują swem przyszłem stanowi- 
skiem w parlamencie, przygotowują tutejsi 
iryjscy koloniści wielką demonstrację, któ- 
ra odbyć się ma w Hyde Farku w niedzie- 
lę przed świętym Patrycym. Celem tej de. 
monstracyj ma być wywarcie wpływu na 
rząd, aby udzielił awnestyę Irlanczykom u- 
więzionym za ostatnie powstanie Fenian. 
Homeruliści, robotnicy i wszyscy przyjaciele 
sprawy Irlandyi zaproszeni są do współu- 
działu i tak 15, b. m.u stóp posągu Nelsona 
na Trafelgor Square będziemy znowu świad- 
kami jednej z owych fantastycznych proces- 
syj zielono ubranych Irów z zielonemi sztan. 
darami o groźnych napisach, processyj, któ- 
ra będzie miała tę dobrą stronę, że przer- 
wie monotonię angielskicj niedzieli... 

Większe znaczenie miała konferencya 
członków parlamentu, Homerulistów, która 
zeszłego wtorku odbyła się w Dublinie. Ze- 
brało się 46 deputowanych irlandzkich, a 
ponieważ 8 usprawiedliwiło swą nieobec- 
ność przeto okazało się, że falanga posłów 


Trlaudceytów, którzy otwarcie przyznają się 


śszzeńa Lwowska Nr. 56. garis 10 marca 187.4 


|i przybranie tytułu szefa wł:dzy wykoniw- 


czej. „We wszystkich konstytucyjnych pań- 
stwach, mówi dekret, szef państwa, jakikol- 
wiek byłby jego tytuł. nie rządzi bezpośre- 
dnio, gdyż w przeciwnym razie nie mógłby 
on, będąc zarazem sędzią i stroną w kiero- 
wnietwie państwa i administracyi, od owie- 
dzieć swemu właściwemu powołaniu, nie 
móg by być bezstronnym sędzią polubownym 
między rozmaitemi prądami stronnietw, które 
w nowożytnych społeczeństwach dobijają się 
o władzę w opinii publicznej. W żadnej 
organizacyi państwowej, choćby nawet naj- 
bardziej nierozwiniętej, nie meże się ostać 
stała władza, jeżeli jest częścią składową 
władzy przemijającej i według okoliczności 
się zmieniającej 

Po usunięciu trudności pierwszych dni 
i poznaniu złych skutków pochodzących z 
kumulacyi władz, musiał rząd przystepić do 
rozdzielenia i określenia władzy, przysługu- 
jącej z jednej strony prezydentowi władzy 
wykonawczej a z drugiej strony ministrom 
a uczynił to tem snadniej, ileże art, 35 i 
87 konstytucyi tego się drmaga, a rząd był 
przekonanym, iż będzie to najlepszym środ- 
kiem wzmocnienia rządu, ułatwienia czyn- 
ności jego i nadania mu istotnych warunków 
siły i trwałości. 

Ze względów powyż zaprowadzonych nie 
przeszdzając jednakże rozstrzygnięcia kraju 
w drodze plebiscytu, gdy na to stosunki 


zezwolą, uznali członkowie rządu republiki, | 


na radzie ministrów zebrani, za rzecz odpo- 
wiednią, wydać następujący dekret: Artykuł 
jedyny: Z uwagi, że władza szefa państwa 
w myśl konstytucyi, nie może być połączoną 
z władza prezydenta rady ministrów, zrzeka 
się Don Francisco Serrano y Dominguez tej 
ostatniej godności i zatrzymuje sobie jako 
prezydent władzy wykonawczej republiki, 


ł 


śloną a oraz władzę nieograniczoną, którą 
aż do przywrócenia pokoju publicznego 
dzierżyć będzie. 

Dan w Madrycie dnia 26. Lutego 1874. 
Prezydent władzy wykonawczej republiki, 
Francisco Serrano. Następują podpisy wszyst- 
kich ministrów. 


Hoilandya. O wojnie z Atchińcami 
na wyspie Sumatrze piszą z Amsterdamu 
do jednego z dzienników niemieckich: Wy- 
prawa przeciw Atchińcom sprawia gabinetowi 
wiele kiopotów. Zdaje się, że w minister- 
stwie kolonij zapatrywano się na rzecz tę 
zanadto optymistycznie, i że obecnie zapa- 
nowała pewna nieporadność. gdy się okazało, 
że pomimo znacznych powodzeń, wojna długo 
jeszcze potrwa, i wiele ofiar wymagać może. 
Dziś już koszta wyprawy wynoszą kilka 
miiionów zlotych. Wszyscy, którym nie obce 
są stosunki iudyjskiego archipelagu, obawiają 
się, że do pokoju bardzo jeszcze daleko. 
Kilka bliższych szczegółów o wewnętrznem 
urządzeniu owych krajów nie będzie może 
bez interesu. 

Nader rozległe a mało zaludnione 
terrytorya wspomnionych krajów, podzielone 
są ùa nierówne części, któremi rządzą kre- 
wni sułtana Atchinu, wszyscy urzędnicy i 
naczelnicy plemion. Ci ostatni w czasach 
pokoju płacą sułtanowi roczny haracz, zaś 
w czasie wojeunym dostarczają mu wojsk 
starając się przytem o ich utrzymanie. W 
jaki sposób się to wszystko dzieje, jest suł- 
tanowi zupełuie obojętnem. Straszliwe re- 
pressalia, najdziksze okrucieństwa, stały się 
drugą naturą tych książąt, a poddani zno- 
szą je z prawdziwie mahometańskim fata- 
lizmeśm, Ani jeden z książąt na całym archi- 
pelagu indyjskiem nie ma stałego wojska. 

Wojska składają się z ludzi, którzy od 
cząsu do czasu powoływani są pod chorą- 
gwie, lecz nie są żołnierzami fachowymi. 
W wojsku tem nie ma ani organizacji ani 
hierarchii. Naczelnicy, którzy w czasach 
pokojowych rządzą, dowodzą w wojnie. Zoł- 
uierze walczą z niesłychaną zaciętością, lecz 
obcem jest im zupełnie pojęcie karności. 
Gdy wojna wybuchnie wydaje wazal hasło: 
do broni! W mgnieniu oka zbiega się lu- 
dność, którą zachęcają kapłani do „świętej 
walki.“ 

Urządzają się na prędce magazyny, 
gromadzi broń i amunicyę. Czem większe 
państwo tem znaczniejszemi środkami roz- 
porządza o-zywiście sułtan. Jeżeli sułtan 
polegnie w walce, wybrany zostaje bezzwło- 
cznie jego następca. Jeżeli i on poniesie 
klęskę, natenczas dalszy opór stawią poje- 
dyńczy wazalowie na własną rękę. Wojna 
przemienia się wtedy w partyzantkę, która 
lata całe przeciągnąć się może, zwłaszcza, 
jeżeli Europejczycy nie są dokładnie obzna- 
jomieni z właściwościami kraju. 
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-- Posiedzenie rady miejskiej od- 
będzie się jutro o godzinie 6. wieczorem w 
sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Wy- 
bór 20 delegatów i wybór delegata na zastępcę 
pierwszego Wice-prezydenta. 2.) Wybór 7miu 
członków ds komissyi administracyjnej. 3.) Wy- 
bór Tmiu członków do komitetu zawiadującego 
miejską szkołę handlowo-przemysłową. 

* FAradzież ma dworcu brodzkim. 
Naczeluikowi stacyi na tutejszym dworcu kolei 
brodzkiej p G. skradziono przed kilka dniami 
u bawialnegu pokoja kubek srebrny pozłacany 
zjuapisem Z.G., w cenie 15 złr. Podejrzenie kra- 
dzieży pada na żebrake o jednej kuli chodzą 
cego, z brodą siwą i w czapce barankowej. 


* Aresztowano wczoraj znanego zło: 
dzieja Schaję Rożanera z powodu, iż się zakra- 
dał do wozów na Krakowskiem w celu popeł- 
nienia kradzieży, tudzież złodzieja Józefa Kę- 
znego na ulicy Źółkiewskiej za posiadanie skra- 
dzionej w niewiadomem miejscu jednej płachty 
i jednego worka. 

* Tragedyn bez katastrofy. Józef 
Ł. żandarm z Oleska przebywając w sprawach 
służbowych we Lwowie odwiedził przedwczoraj 
wieczorem brata swego woźnego przy banku 
włościańskim pod 1 14 przy ulicy Jagiellońskiej. 
Za nisi weszła do pomieszkania hyła jego na- 
rzeczona Merya hról, służąca, która przypadko - 
wo spostrzeglszy go na ulicy śledziła jego kro- 
ki i poczęła mu czynić gorżkie wyrzuty z po- 
wodu, że ją z malem dzieckiem porzucił, Znie- 
cierpliwiony kochanek wytrącił pray pomocy 
brata rozżulorą narzeczoną za drzwi. Po chwili 
powróciła Marya Król i udając, źe przeprasza 
Józefa KŁ. wydobyła ukryty w zanadrzu nóż sto- 
łowy świeżo wyostrzony, i zamierzyła nim ugo- 
dzić z tylu w szyję koełauka, W sam czas spo- 
strzegł jej zamiar woźny i wytrącił nóż z jej 
ręki. Sprowadzona do policy! Marya Król wy- 
znała iż miała stałe postanowienie odebrać ży- 
cie kochankowi i sobie Odstawiono ją wczoraj 
do e k. sądu karnego. 

+", Zabójstwo. Bazyli Terlecki, gospo- 


władzę, w tyt. iV konstytucyi bliżej okre | darz z Zawidowie, w starostwie Gródeckiem d, 


28. lutego tak silnie pobity został przez wło- 
ścian tejże samej miejscowości Pańka Malerka 
i Wawrzka Mikslina, ża skutkiem tego wkrótce 
umarł. Sprawcy są uwięzieni i przyznali się do 
winy. 

s*a Przypadkowe utonięcie. W Zba- 
rowicach, w starostwie Grybowskiem d. 28, sty- 
cznia utonął 12 letni chłopiec Michał Libront 
skutkiem załamania się lodu na rzece Białej, na 
którym się ślizgał, 

— Wiosna. Już drugi dzień mamy zu- 
pełną odwilż i prawdziwie wiosenne powietrze. 
W niektórych ulicach, jak na Ruskiej od strony 
Podwale, gdzie znaczny jest spad wody, potwo- 
rzyły się formalne sadzawki. 

— Na dochód p. Jana Kókhlera, 
ulubionego i zasłużonego śpiewaka naszej opery, 
daną dziś będzie Afrykanka Mayerbeera. Pu- 
bliczność bez wątpienia nie zaniedba tej spo- 
sobności, ażeby okazać uznanie artyście, który 
niezaprzeczenie jest jednym z głównych filarów 
młodej naszej opery, 

+ Hrabina Leopoldyna Berg z do- 
mu brabianka Cignona, wdowa po zmarłym w 
styczniu b. r. namiestniku Królestwa polskiego, 
zmarła w ostatnich dniach w Warszawie, 

— Niesłychane zdarzenie opowiada 
jeden z lokalnych dzienników wiedeńskich. Przed 
tygodniem żona stolarza zamieszkałego w Wie- 
dniu na przedmieściu Sechshaus, Fleissnera, 0- 
puściła potajemnie męża zabierając z sobą naj- 
starszego, 13 letniego synka. Fleissner jest oj- 
cem pięciorga dzieci, z których najmłodszy li- 
czy dopiero rok, inne, sams chłopczyki w wie- 
ku 8, 9, 10 i 18 lat, Dzieci te bez wyjątku 
bardzo kochały matkę, uczuły więc żałośnie jej 
nieobecność. Odgadły też malcy, że ojciec jest 
powodem niesnasek, które zmusiły matkę do o- 
puszczenia domu, postanowiły przeto—sprzątnąć 
ojca! Tym celem zaopatrzyły się w ostre dłuta 
z pracowni ojcowskiej, a w nocy ośmioletni Fry- 
deryk miał ugodzić ojca w gardło, jednocześnie 
zaś dziewięcioletni Rajmund w brzuch. Z wieczora 
chłopcy się pokładli, ale udawali tylko że śpią 
oczekując na zaśnięcie ojca, Zdarzyło się je 
dnak że najmłodsze dziecko spało niespokojnie 
i płacząc nie dało Fleissnerowi zasnąć do rana. 
Widzieli to chłopcy i dwóch nad ranem zasnęło 
ze znużenia, tylko najstarszy, Józef, nie spał 
do ostatka. O godzinie 7. rano Fleissner usnął 
nareszcie, a wtedy Józef pobudził braci, ci powy- 
skakiwali z łóżek i z dłutami w ręku na pal- 
cach zbliżyli się do łóżka ojcowskiego,.. Sze- 
lest jednak zbudził Fleissnera, który zaledwio 
był zasnął właśnie, i tej tylko okoliczności za 
wdzięczyć należy, że ludzkość nie jest dziś „bo- 
gatszą* o jeden potworny fakt,,. Dzieci wy- 
znały ojcu okropny swój zamiar, a sprawa obe- 
cnie toczy się przed sądem. 

— Naiwna zbrodniarka. Petersburski 
Gołos opowiada, iż dnia 16, lutego tamtejszy 
sąd karny rozpatrywał poczytalność czternasto- 
letniej dziewczyny, służącej w pensyonie nieja- 
kiego p. Gaczina, która zabiła dziewięcioro 
dzieci! Potworek ten kilkoro dzieci zabił tym 
sposobem, że zatkał im dwoma palcami gardio, 
jedno utopił w kadzi, a jedno zabił siekierą. 
Ostatni wypadek dopiero posłużył do wykrycia 
sprawcy wszystkich morderstw. Młodziutka zbro- 
dniarka wygląda, jakby miała dopiero jedenaście 
-co najwięcej lat, W śledztwie opowiadała swe 
morderstwa z najdrobniejszemi szczegółami; u- 
topiła n. p. jedno z dzieci dla tego, ażeby mieć 
widok wyskakujących z wudy baniek powietrz- 
nych, Z aktów okazało się także, że oprócz po- 
mordowania dzieci chciała ona otruć jałówkę, 
nie udało jej się to jednak Na pytania sądu 
odpowiadała rozsądnie i z naiwnym spokojem, 
lekarze przeto stan jej umysłu nie uznawali za 
naturalnej ale orzekl: potrzebę dłuższej obser 
wacyi lekarskiej, 

— Japońskie prawo karne jest je- 
szcze niesłychanie okrutne, pomimo że pod w elu 
względami Japonia ostatniemi czasy zrównała 
się prawie z państwami europejskiemi. I tak 
donosi dziennik China Mail, że niedawno Ja- 
ponka pewna za udział w zamordowaniu męża 
swego i poślubienie mordercy skazaną została 
na śmierć przez rozszarpanie dzikiemi wołami 
Niemniej sroga kara spotkała właściwego spra- 
wcę, brata zamordowanego; po przybiciu do 
krzyża nożycami zamęczony został na śmierć. 

— Ulica to nie scena. Wiedeński 
Fremden Blatt opowiada, że śpiewaczka opery 
pani T. założywszy się, że jako żebraczka z 
dzieckiem na ręku w jasny dzień żebrać będzie 
po najludniejszych ulicach Wiednia, wygrała isto- 
tnie zakład, ale przypłaciła tę dobrze odegraną 
na ulicy rolę bardzo ciężko, gdyż policya are- 
sztowała domniemaną żebraczkę i przetrzymała 
całą noce w kordegardzie pomimo protestów i 
zapewnień, że jest śpiewaczką opery, panią do 

— Cholera pojawiła się w Salzburgu, 
prawdopodobnie zaniesioną tam została przez 
robotników z Bawaryi, gdyż tylko między nimi 
dotychczas zdarzyły się trzy wypadki tej epi- 
demii. 

Nieboszczyki peszteńscy, pisze 
N. fr. Blatt, zdają się mieć twardszą naturę 
niż icnni martwi śmiertelnicy. Niedawno dono- 
szono, że jakiś leturguik już podczas pogrzebu 
prze udził się w trumnie; świeżo znów opowia- 
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tarz domniemany zmarły własną ręką podważył 
wieko trumny i ku ogólnemu przerażeniu zesko- 
czył z karawanu na ulicę, Ale właśnie ta czę- 
stotliwość letargu w takiem zakończeniu napro- 
wadza na domysł, że wylęgają się te wypadki 
w wyobraźni ulicznych reporterów peszteńskioh, 

— Ameryka Północna rozpatrzoną 
została ostatniemi czasy dokładnie i szczegóło- 
wo pod względem geologicznym Kongres Sta- 
nów Zjednoczonych przeznaczył był na to 
10 tysięcy dolarów i udzielił wszelkiej po- 
mocy i ułatwień ze strony władz państwo- 
wych,  Poczyniono bardzo ważne odkrycia, 
świadczące, że nazwa „nowego świata“ nie 
odpowiada weale ziemi odkrytej przez Ko- 
lumba, że przeciwnie ziemia ta podług wszel- 
kiego prawdopodobieństwa nierównie starszą 
jest niż kontynent wschodni. Znaleziono miano- 
wicie ślady najwyraźniejsze, że olbrzymie równi- 
ny pomiędzy rzeką Missisipi a górami Skaliste- 
mi niegdyś pokryte były całym łańcuchem zna- 
cznych jezior, na wybrzeżach których to jezior 
pod skwarnem niebem tych stron roiło się od 
zwierząt równie jak się pleniła bujna, świetna 
roślinność. W głęboko położonych pokładach 
znajdują się mnogie ślady konia rzecznego i 
ssaka Titanotherium z wymarłej rasy grubo- 
skórnych zwierząt, znacznie większych niż słoń 
dzisiejszy, Tysiące żółwi najrozmaitszej wielko- 
ści, skamieniałych już zupełnie złożyło tam świa 
dectwo swego przedwiekowego istnienia; rodzaje 
pokrewne dzisiejszemu jeleniowi i odyńcowi w 
warstwach  przedpotopowych niezliczone pozo 
stawiły po sobie ślady. Obok nich spoczywają 
kości ich wrogów śmiertelnych : hyen, wilków i 
tygrysów, których szczęki mają kształt piły, da- 
lej wielbłądów i koni, po części wielkości psa, 
o trzech kopytach na nodze, które wypasały się 
na niezmiernych przestrzeniach stepowych, wre- 
szcie lisów i kotów, jak niemniej też bobrów, 
jeżów i świnek morskich. Stadami uwijały się 
tam widać rozmaite rodzaje rinocerosów, masto- 
dontów, słoni i odyńców, wielkości dzisiejszych 
zwierząt podobnych, zarówno jak olbrzymiej, ja- 
ką już teraz natura nie wyposaża stworzeń or- 
ganicznych. 

— Zwłoki Micheleta stanowią obe- 
enie przedmiot sporny dla rodziny znakomitego 
historyka. Jedni chcą, ażeby były pochowane w 
miejscu zgonu, w Hyères, iuni domagają się 
przywiezienia ich do Paryza. Rzecz wytoczoną 
została przed sąd w Tulonie, który orzekł, aże- 
by aż do ukończenia postępowania sądowego 
zwłoki Micheleta złożone zostały w grobowcu 
na cmentarzu w Hyères. Sam nieboszczyk te- 
stamentem postanowił wyraźnie, ażeby go po- 
chowano na „uajbliższym* cmentarzu lub mie- 
szkając w chwili układania swej ostatniej woli 
w Paryżu jeszcze, bez wątpienia musiał mieć 
wtedy na myśli jeden z cmentarzy paryskich, 
Sąd najpewniej zastosuje się w tej mierze do 
testamentu Micheleta, prawdopodobnie : jednak 
orzecze, iż owym  „najbliższym* cmentarzem 
nie jest paryski, ale cmentarz w Hyères. 

— Niezwylsłego skąpe odstawiono 
niedawno do sądu karnego w Temeszwarze. Jest 
to żebrak, rodem z Kroacyi, który od dłuższego 
czasu jak najostatniejszy nędzarz wałęsał się od 
wsi do wsi, aż go w Nowym Aradzie przytrzy- 
mano jako włóczęgę. Pomimo iż szmaty jakie 
miał na sobie prawie leciały z niego, znaleziono 
w tychże szmatach sto dukatów w złocie, kilka 
większych monet złotych tureckich oraz książe 
czkę zagrzebskiej kasy oszczędności na 1750 złr. 
Każdy użebrany grosz szedł do skarbonki tego 
skąpca; widok złota więcej go sycił niż najle- 
psza kuchnia, lepiej ogrzewał niż dobry przyo- 
dziewek, Wysłany on zostuł przymusowo do 
miejsca urodzenia, 


* Statystyka policyjna. ©. k. dyrekcya 
policyi we Lwowie uwięziła w miesiącu lutym 
b. r. ogółem 716 osób. Z tych oddano c. k. karne- 
mu sądowi krajowemu 32, a c. k. sądowi powia- 
towemu dla spraw karnych 101 osób. Odszupaso- 
wano ze Lwowa 88; Magistratowi oddano ce- 
lem zbadania przynależności 4, do dalszego rozpo- 
rządzenia lub umieszczenia przy robotach publicz- 
nych 44 osób. W szpitalu umieszczono 14 syfilisty- 
cznych 1 4 innych chorych. Z resztą aresztowanych 
t. j 429 osób, traktowała c. k. policya w własnym 
zakresie działania. 


Notatki literacko - artystyczne, 


— Krytyka francuzka pol- 
skich historylków. W paryzkiej kores- 
pondencyi Czasu spotykamy następującą 
wiadomość. Rzadko teraz w pismach tutej- 
szych znajdujemy wzmiankę 0 naszych pol- 
skich sprawach; toż gdy Ją napotkamy, 
wdzięcznie przyjąć winniśmy. W poważnym 
przeglądzie Revue de questions historiques od 
lat ośmiu wychodzącym pod tytułem Cour- 
rier slave. spotykamy przegląd krytyczny 
pod tytułem: Le mouvement historigue en Po- 
logne. Ludwik Leger obeznany z kilku języ- 
kami słowiańskiemi, podaje obszerną wiado- 
mość o celniejszych pracach historycznych 
ogłoszonych w Polsce; ocenia Monumenta 
Bielowskiego, Scriptores Rerum Pol. Szujskie- 
go. Na wiarę Biblioteki Warszawskiej Wojcie 
chowskiego Ciwobacyeę, wyżej kładzie nad stu- 


dają dzienniki peszteńskie podobniutki wypadek | dyum Maciejowskiego, Z którym wcale się 
z ostatnich dni, Tym razem wieziony pa cmen- | nie zgadza, aby od Swewów wyprowadzać 


można początek Słowian. Wsporaina o zmar- 
łych Polu, Tyszkiewiczu, Przezdzieckiem i 
kilka stron poświęca bibliografii p. Estrei- 
chera. P. Leger zarzuca mu pewnie szano- 
wny bibliograf nie spodziewa się od Fran- 
cuza słyszeć ten zarzut, że utworzył oso- 
bne narzecze Morawskie, którego Czesi nie 
znają. Gani mu jego drobiazgowość. I tak 
n. p. pod artykułem „Byron* dla tego, że 
poemat „Mazepa“ wzięty z dziejów polskich, 
umieszcza wszystkie jego edycye angielskie 
i tłumaczenia na wszystkie języki. Kończy 
zaś swój „Przegląd* polski temi słowy: 
„Historya podług wyrażenia starożytnego 
mowcy, nie jest tylko światłem i prawdą 
powinna być nadto mistrzynią życia. Jest 
ona tem dla ludów, czem doświadczenie dla 
pojedyńczych ludzi. Bodajby jej nauka po- 


służyła światłym patryotom polskim do 
przygotowania ojczyźnie  pomyślniejszych 
przeznaczeń,“ 


GOSPODARSTWO | HANDEL. 


PRZEGLĄD HANDLOWY. 


-+ Lwów, dnia 10. marca 1874. 
(Oryginalne sprawozd. Gazety Lwowskiej) 


W ostatnim tygodniu dnie były nad wszelkie 
spodziewanie mroźne. W zachodniej części 
kraju dość gruba warstwa śniegu pokrywa 
pola i chroni zasiewy od zgubnego wpływu 
mrozów, Daleko niekorzystniejsze jest pod 
tym względem położenie wschodniej części. 
W południowych godzinach termometr spa- 
dał na +- 80%. W skuiek stałych mrozów 
stan dróg polepszył się wszędzie, a na- 
wet drogi dojazdowe w Rossyi były przy- 
stępne dla cięższych transportów. Wymaga- 
nia frachtowników spadły w obec takiego 
stanu rzeczy. Płacono za transport woza 
z zbożem z Husiatyna do Tarnopola 1 złr., 
a z Nowosielicy do Czerniowiec 45 ct. 
W skutek braku roboty w ostatnich czasach 
dużo robotników z zachodniej Galicyi 
udało się do Czerniowiec. W miastach po- 
łożonych wzdłuż nizin karpackich brak ro- 
boty jest tak dokuczliwy, że zarobnik za- 
dowolić się musi dziennem wynagrodzeniem 
po 45 ct. 

W handlu towarowym ruch był 
normalny. Na Kraków przywieziono w osta- 
tnim tygodniu do Galicyi 1700 centnarów 
manufaktów i towarów modnych. Jar- 
mark kijowski zwiedzony przez licznych 
kupców i ajentów z zagranicy, miał spokoj- 
ny przebieg, a obrót był niewielki, gdyż 
przesilenie pieniężne w Rossyi także silnie 
uczuć się dało. Wabrykanci maszyn a mia- 
nowicie maszyn i przyrządów rolni- 
czych „robili wcale niezłe interesa, bo 
w ostatnich czasach obudza się w Rossyi 
coraz żywsze zamiłowanie do rolnictwa. 
Połączenie rossyjskich kolei z austryackie: 
mi ułatwiło w wysokim stopniu dowóz zboża 
na targi zachodnie, co przyniosło gospoda 
rzom wiejskim znaczny wzrost dochodów, 
a tem samem zachęciło innych do rolni- 
ctwa. 4 zadowoleniem konstatujemy, że do 
Kijowa udali się także fabrykanci maszyn 
z Krakowa i kupcy z Brodów. Pewnie ża- 
den z nich nie będzie żałował tego, gdyż 
rozszerzone stosunki handlowe wróżą im 
piękne korzyści. W handlu drzewem 
ruch ożywił się. Z Jarosławia i Tarnowa 
wysłano dużo desek do górnego Szląska. 
Transport drzewa na budowę okrętów wy- 
nosił w Gródku i na stacyach kolei węgier- 
sko-galicyjskiej razem 283.000 centnarów. 
W handlu drzewem powstała nowa gałęź. 
Ożywiają się bardzo transporty tyk po- 
trzebnych do winnic. Tyki takie są 5 6” 
długie 9—4” grube i wyrabiane bywają 
w wielkiej ilości przez przedsiębiorców, 
którzy zakupili w Galicyi znaczne prze- 
strzenie lasów a nie mogą w inny sposób 
wyzyskać cienkich części drzewa. Tysiąc 
takich tyk waży 10—12 centnarów, a w je- 
dnym wagonie kolejowym można transpor- 
tować 12.500—13 000 sztuk. Największym 
jest wywóz tyk do krajów wytwarzającycć 
wino. Dotąd odeszły już transporty kilka 
centnarów wynoszące z Dębicy do Hohenau, 
Saitz, Ołomuńca i Lundenburga. Obecna 
cena tego artykulu wynosi 16-—20 złr. 
Transporty tyk moglyby wkrótce znaczne 
przybrać rozmiary, gdyby nasi właściciele 
lasów porozumieli się z przedsiębiorcami 
w południowej Rossyi, tak bardzo ubogiej 
w drzewo. Oczywiście przedtem wypada do- 
wiedzieć się, jaki kształt i rozmiary mają 
posiadać tyki. Gdyby do tego potrzebnem 
okazało się pośrednictwo spedytorów, pole 
camy następujące firmy: Heuss i komp. v. 
FExelbirt, Goldlust i komp. w Podwołoczy- 
skach. 

== Kolej wygiersko galicy jska 
przewiozła od 21 do 28 Lutego b. r. Z 
Galicyi do Węgier 2370 cent. zboża 
5.900 cent. mąki, 400 cent. desek, 400 cnt. 
spirytusu, 2.600 cnt. różnych towarów-razem 


33.000 centnarów. Z WęgierdoGalicyi 
przewieziono: 900 cnt. wina 100 cnt. tyto- 
niu, 1400 centnarów rozmaitych towarów — 
razem 2400 centnarów. 

-— Sprawozdanie tygodniowe lwow 
skiej izby handłowej o cenach zboża na placu 
łwow w ciągu tygodnia od 25go lutego do 4go 
marca 1874. Zboża, Pszenica 170 % czelna 


biała złr. 1319 — 13.34, czelna czerwona 
złr. 1325 — 13.50, czelna żółta złe, 13 — 
13814, dobra sucha biała złr. 1250 — 123%, 
dobra sucha czerwona złr. 12.50 — 12,75, po- 
ślednia albo wilgotna złr. 11.75 — 1225, Ży- 
to 160 # najlepsze suche złr. 6.80 — 9, 


średnie suche złr, 8.13 do 8.94. Jęczmień 140 
© złr, 675 7.25, Owies 100 8 złr 4. do 
4.20. Zboża strączkowe. Groch 180 fnat. złr. 
9.25 -- 9,75. Nasiona. Koniczyna 180 fat. 
zir, 40. — 46. Nasiona olejne, Rzepak 
zimowy 150 Æ złr. 8.75 — 9, Lnianka 150 
zie. 7,50 — 7.75, Potaż 100 font, złr. 11.50 
do 12. Okowita 80 Tralles 41 miar gotowa 
złr. 18.50 — 18.75, Spirytus 80 Tralles, 41 
Mass na Maj-Sierpień złr. 21, do 28, 


Telegramy pesztehskie z dn. 9 marca 
donoszą: Wczoraj z powodu pogrzebu pe- 
wnego rzeźnika, który odebrał sobie życie 
w więzieniu, zaszły w Nowym Peszcie zbie- 
gowiska hałaśliwe, a to w skutek puszczo- 
nej pogłoski, jakoby samobójstwo spowodo- 
wane było złem obchodzeniem się pandu- 
rów miejskich. Tłum wlokąc trupa przed 
magistrat, rzucał do budynku kamieniami. 
Na cmentarzu ponowiły się zajścia. Pandury 
za wdaniem się swem, rozpędzeni zostali 
kamieniami. Wieczorem tłumy ludu oblęga- 
ły ratusz, wyłamały drzwii okna. Żołnierze 
policyjni dali ognia i zabili cztery osoby a 
kilkanaście ciężko zranili. W nocy zażąda- 
no pomocy wojska. Podczas zamieszek mo- 
tłoch bez zatrudnienia zbiegłszy się tłumnie, 
podpalił ratusz. Straż ogniowa, która przy- 
była na ratunek, została przez rozwścieklo- 
ne pospólstwo odegnaną kamieniami. Do- 
piero o północy powiodło się stłumić pożar, 
a to po nadciągnięciu wojska, które obro- 
nilo straż i przyrządy ogniowe. 

Dziennik berliński Post donosi, że 
Bismarck znów cierpiącym jest na rozdra- 
żnienie nerwów i będzie musiał na czas ja- 
kiś usunąć się od zajęć. 

W Paryżu przed trzema dniami obie- 
gały pogłoski o przesileniu mini- 
steryalnem. Mówiono o ustąpieniu ks. 
Broglie, Depeyre (ministra sprawiedliwości) 
i kilku innych. 

Telegram z Wersalu mówi, że hr. 
Chambord miał niedawno lekki napad 
apoplektyczny, a chociaż wyzdrowiał z tego, 
legitymiści niepokoją się. 

Agence Havas donosi z Rzymu, że na 
miejsce kardynała Chigi, nuucyusza w Pa- 
ryżu, przeznaczony jest msgr. Meglia, ar 
cybiskup Damasceński, nuucyusz w Mona- 
chium. 

Rząd turecki unieważnił pożyczkę 
zaliczkową 130.000 funtów szterlingów za- 
ciągniętą świeżo w Societé- otomanne przez 
ministra skarbu Hamdi paszę, który nastę- 
pnie został usuniętym. 

Senat amerykański odrzucił żą- 
dany przez rząd kredyt na wystawę po- 
wszechną w Filadelfii. 


Telegramy Gazety Lwowskiej, 


Wiedeń, 10. marca, Wszystkie wier- 
nokonstylucyjne pisma podnoszą wezoraj- 
sze zwycięztwo w Radzie państwa jako naj. 
Świetniejszy ustęp z dziejów purlamentar- 
nych Austryi, gdyż solidarność między rzą- 
dem u reprzezentacyą sprawdzoną została 
w bardzo dobilny sposób przez ogromną 
większość (trzech czwartych części). Austrya 
może być dumna z tego dnia. Silne wy- 
stąpienie rządu znajdzie odgłos skuteczny w 
kraju i zagranicą. Stanowcza otwartość mi- 
nistra-prezydenta zasługuje na wdzięczność. 

(jwacya dla miaisterstwa była$entuzy- 
astyczną. Że właśnie kwestya wolności su- 
mienia dała powód do wznowienia wezłów 
między ministerstwem a partyą konstytucyj- 
ną, to podnosi tylko wrażenie, jakie fakt 
ten sprawił w najszerszych kołach. (Odnosi 
się to widocznie do uchwal w Radzie pań- 
stwa, o których nam wszakże Biuro korresp. 
nie nie lelegrafuje. Przyp, red.) 


Odnawiadz. redaktor- Władysław Łoziński. 


Od Expedycyi ! 

Do dzisiejszego Numeru dołącza się 
cennik nasion, jarzyn, kwialow, traw, tro- 
slin pastewnych, drzewowych. ekonomi- 
cznych. tudzież kwiatów wazonowych, 
drzew owocowych i wszelkich nasion gto- 
wanego składu nasion Teofila Luckiego we 
Lwowie, 


Przyjechali do Lwowa 
Dnia 9. Marca. 


Hotel Zorza: 


Pp. Gniewosz Wł, z Kont. — Kozłowiec- 
ki Cz., z Kut. — Zadurowicz K., z Podola. --- 
Brūckner H., z Wiednia. 

Hotel Langa: 

P. Scbmidt R., z Cieszyna., 


Hotel Anglelski: 


Pp. Br. Heidel E., z Beremian. — Dybowski 
Z., z Rownia. ~ Kieszkowski J.. z Sambora. 
Maniewski M., z Bajkowic. Pietruski K., z Ru- 
dy. — Poten K, z Qlszanki. — Serwatowski W, 
z Korczmina. — Szymanowski A., z Spasowa. 
Hotel Krakowski: 


Pp. Pokutyński T., z Przypelnik. — Terlecki 


W., z Kahnowa. — Fruchtmann J., ze Stryja. 
Hotel Warszawski: 
Pp. Lubicz Br, z Śtanisławowa. — Króli- 


kowski St., z Krakowa. 


Hotel Europejski. 
Pp. Smietański K., z Krakowa. — Lewan- 
dowski T., z Trościańca. 


Cennik lwowskiej Izby handl. i przem. 
Lwów, dnia 9. Marca 1374. 
„płacą | żądają 


j ciela dóbr ziemskich, na suchoty. 


| zapalenie płuc. 21. Jan Zborowski 1l. 72 c. k. 


Odjechali ze Lwowa. 


dnia 9. Marca. 


Pp. Hr. Scala H., do Jurkowie. — Dr. Ehrle 
M., do Biały, — Aywas J., do Krakowa. — Sma- 
lawski Z., do Winnik. —- Torosiewicz K, do Połt- 
wy. — Wołowicz M. do Łodzinki. — Zadurowicz 
Wł. do Staregomiasta. 


— Wykaz osób zmarłych od 20 do 28. 
Lutego 1874. Nr. 16. Franciszka Gora 1. 27/1 cór- 
ka bremzera, na ospę. 17. Franciszka Wacławowicz 
1. 59 właścicielka realzości, na porażenie połowicze. 
18. Paweł Buzek 1. 40 pomocnik księgarski, na 
durzycę. 19. Marya Rubczyńska 1. 39 żona właści- 
20. Gwalbert 
Flumiani 1 39 e. k. kapitan 30 pułku piechoty, m 
ad- 
junkt emerytowany, na suchoty pluc 22%. Aloizy 
Smólski l. 35 weterynarz, na udar mózgowy. 23. 
Ludwika Goltental 1. 65 wdowa po urzędniku, na 
gruźlicę płuc. 24. Stanisław Wojciechowski 1. 12 
uczeń, na zołzy. 25. Leizor Izak Pohl l. 39 bu- 
chalter, na wodną puchlinę, 26. Antoni Chitry 1. 


1. Akcye za sztukę. zł. jet] zł, et, 
Kalet gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. || 230/50 | 232125 
«olei iwow.-czern.-jaś. po 200 zł. w. a. E 144| — | 1:6 
Banku kip. gal. po 200 sł. wpłata . = w: 216 — 
2. Listy zast. za 100 zł. | | 
Tow. kred. gal. 5-prent. w. a. s . . « „| 83/75] 84/40 
pw. kradyt. gal. spre. w. A. „ |2 75|75 76|50 
5-prent. listy zastawne nowa okresowe. a | S4|-| 84/50 
bunku tipoteczu. Fal. e a + . || 57/75] 88/80 
tal. zakładu krnd. włościańskiewe E s3j— | 94|— 
2. Obligi za 100 zł, 
Tędamnixacyine m. $ g | m Ma 18/30 
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6 pr. wa. 3 85/75 | 87/25 
Losy | 3 pa ód 
Mtaata Krakowa . . 5 8 n = a 5 
n Stanisławowa . . å 
ñ. Monety. . 
Dukat horenderski |. ` M 5 617 s|24 
> casa aki , - . . : a 5|18 325 
Napoleord'ur ` . a . f . 8/82 | 8/90 
Pół imperyal roszyjski 8198 9106 
Rubel rozayjak abrny 1 a| 1176 
n » pźrpiarowy 154 1| 55 
Tsłar pruski -rodrny allp gu aż 
Pruskia bilety kasowa 1|66 1l? 
rebro - « a 1) :05 |— | 106/50 
Kurs giełdy wiedeńakiej. 
D. 
Dniż 6. Mante 13874, (Za 160 sł.) 
1. Kkżuę Prńsówa płacą żądają 
Jednoliy dług paustwa w srebrze . . +s - 7360 73 70 
+ a w banku 69.10 6980 | 
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(6:3 1—3) Edyk t. 
Nr. 25297, C k. Sąd pow. deleg. miej- 


ski dla spraw cywilnych w Krakowie czyni, ®J UD) : ; : 
j zatwierdzenie zaś wyboru służy c.k. Namie- 


wiadomo, że w skutek odezwy c. k. Sądu 
krajowego dla spraw cywilnych w Krakowie 
z dnia 29 Listopada 1873 L 30113 w do- 
dze dalszej egzekucyi prawomocnego nakazu 


zapłaty tegoż Sądu z dnia 13. Maja 1578 
do L 11762, ceiem zaspos»jenia naieżytości 
ll zir w. a. tymże nakazem zapłaty Ewie 
Fiszlowitz przyznanej z pro eutem po 6 0% 
od duia 13 Września 1872 i kosztami są- 
dowemi i egzekucy,nemi 7 złr. 28 xr., 8 złr 
1515 © ai 63 kx, 3 zł. 0! kr, y ae 
Tikr.iszłr. 8 kr. zarządza się przumusową 
publiczną sprzedaż połowy realności p. Nr. 37 
w Dibicach położonej, dłużnika Marcina Fi- 
jałkowskiego własnej, protokołem z dnia 18. 
Czerwca 1873 egzekucyjnie zajętej a proto- 
kołem z dnia 18. Października 1873 egze- 
kucyjnie oszacowanej, pod  następu ącemi 
warunkami : 

1. Do licytacyi tej połowy realności 
wyznacza się trzy termina na dzień 16. Kwie- 
tnia, 21. Maja i 1l. Czerwca 1874, w tu- 
tejszym c. k. Sądzie deleg. miejskim, zawsze 
na godzinę 10. przed południem. W pier- 
wszym i drugim z tych terminów ta połowa 
realności tylko za cenę szacuakową lub wy- 
żej takowej, w trzecim zaś terminie także 
niżej tej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie. 

2. Ce.a wywołania tej połowy realno- 
ści ustanowioną jest w sumie 349 złr. 27 kr. 
w. a., jako przez oszacowanie sądowe ozna- 
czona. Każdy chęć licytowania mający, 
winien złożyć poprzednio wadium w kwocie 
35 złr. w. a. w gotówce, które to wadium 
nabywcy w cenę kupna policzonem zostanie. 

8. W 30. dniach po doręczeniu mu 
rezolucyi sądowej przyjmującej protokół li- 
cytacyi do wiadomości, kupiciel winien re- 
sztującą po odłączeniu złożonego wadium 
cenę kupna złożyć do depozytu tutejszego 
Sądu. 

Kraków dnia 3. Lutego 1874. 


(621 1—3) Ogloszenie konkursu. 

Nr. 1812. W celu nadania stypendyum 
z funduszu śp. Dra. Piotra Krausnekera o 
rocznych 500 złr., która to kwota w miarę 
wzrostu dochodów fundacyi może być pod- 
wyższoną, ogłasza się niniejszem konkurs. 

Stypendyum to przeznaczone jest wy- 
łącznie dla uczniów Wydziału lekarskiego 
w Uniwersytecie Wied:ńskim, w szczególno- 
ści zaś dla wnuków śp fundatora i ich po- 
tomków, a gdyby tych nie było, dla synów 
obywateli miasta Lwowa, wyznania chrze- 
ściańskiego , trudniących się handlem lub 
przemysłem. Synowie neofitów z fundacyi tej 
korzystać nie mogą. 


74 registrator tabuli krajowej, ze starości. 27. An- 
toni Bordolo-Abondi l. 77 emerytowany sekretarz 
cyrkularny, na porażenie. 28. łukasz Prus 1. 50 
| woźny przy e. k. Dyrekcyi skarbu, na suchoty. 29. 


5 


Józef Beniuch l. 63 cieśla, na grnólicę płuc. 30. 
Wanda Markl 1. 25 sierota po nauvaycielu, na gu- 
choty. 31. Leopolda Pilarska |. 34 żona kasyera, 
na suchoty płuc. 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 
z dnia 10. Marca 1874. 

Barometr 7382:5 mm. Psychometr suchy +- 200 
Psychometr wilgotny -- 0.6 0 C., Prężność pary3*9 
mm. Wilgoć 76 Zachmurzenie 3. Wiatr S3 
Ozou 7 Opad w mn. z ostatnich 24 godzin - Uwa- 
ga — 

Pociągi kolejowe: Pra CchOdZa na gio w 
ny dworzec: z Krakowa o5 . 67. m. rano 
9. g. 45. m. w nocy 1 10. g. 50, m. rano; z (U zer- 
niowiec: 8. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m, po po 


Odchodzi do 


ładuiu i 11. g.8, m. w nooy;— z Podwołoczysk 
i Brodów: 4. g. 16. m. rano, 4, g. 8. m, po po- 
łndniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze Stryj a codziennie 
o 9 godz. 28 m, rano, prócz tego we Wtorek, Czwar- 
| tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 
| Odohodzą: do Krakowa 5. g. 5. m. rano 
|5. g. 5. m. wieczór i 11. g. 28. m. w nocy; — do 
Czerniowiec: 6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m. 
w południe ! 11. g.48m wnocy; — do Podw ło- 
czysk i Brodów: 12. g, wpołud., 10 g, w nocy 
i 6.g.7. m. rano, do Stryja codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 39 m. popołudniu. 

Ż Podzamcza odchodzą do Podwoło- 
zysk i do Brodów: g. 11, 82. m. w nocy i 12. 
g. Žo. m. w południe. 


l po południu 
7 


z9 Lwowa „ Brzeżan J (Mallep.) A a o ać 

a Sokala  (pakunkowa) 3 " 11 a 30w nocy, 
Przychodzi z Sokala (pakunkowa) codziennie o godz. 2 minut 10 po połud. 
do Lwowa . Brzeżan | 5 5 ,„ lö z rana 

„ Sambora i (Mallep.) A 5 6 e. 10, 

„ Stanislawowa na Stryj | w s 2 „ 10 po północy 

Stryj 
n RWYJJA ä 2, — po poud. 
„ Jvrosławią na Belzec ŁOJ M a 1 20 GK 


Uwaga: Poesta pasażerska 


(Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa 


płacą żądajs 8. Listy zast. losowane. (ga 100 GA 
8 205— 330, — 
wadia EE Ek cześć N ETIEN a E, Powaz. austr. zakł. kred. ziem. 5-pre. w srbr.. 91,25 9455 
n WS o ać e >. . 98,25 98,75 | SA) Zak}. kr. ziem. w Krab. log. w 18 lat.6-pre.  91.— 91.50 
m 7 1860 po 500 zł. 5-pre. . 168.50 104.-| A M a a Manny EM ena 
mo r 1860 po 100 zł. kopre . 1 « 103.25 109.50 | gy, Tow, kred” PRO T a Z 
Pożyczka z r. 1864 (z premis) po 100 zł. , zai | SA OW wW A. pe i mał m Ski, © Sk c 
Renty Qomo po 44 lir. austr. 0 J ` + mi— 23.80 GAL im Eino po d Dus si an RE 
p: Gal. zasł. kred. włośc. po 5 pre. 32.50 —— 
2. Gbligacye indemn. 51, ra LOO zè. Bank. narod. po £ pre. . . . = —— 
G (W io Weg. tow. ziem. po £ i pół pre, . 36.50 67.— 
Bukowiny 1685  11,— “n n n (rente) po 6 pre, . =- ~- 
SSA Kro W AE Z, 5. Oblig. z prawem pierwszeństwa. (za 100 zł.) 
Siadmiogrodu . 713.75 74.25 | Kol. Albrechta A 800 zł. 5-prę. w. a.. + + 79.70 1990 
Węgla: «525 75,75 | KOJ. nadniestrzańska à 800 zł. 5-pre. Wa a. . 42.30 43.50 
j Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (węg. część) 
a 300 zł. 5-pre. w srbr. . . . © =~ W 
2. Akcye, | Kol. półn. pa 100 24. m. K. . x g . 91,2 91,75 
z 10v zł. w. a. . . . , 81.— —— 
Bank anglo-austr. po 200 zł. wpłata 60 pre.  I45— 145.50 | RSi gal, Kar. Ludw. po 300 zł. $ pra. mm mm 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. i E « 240.75 341,— Hi. emiayl 404.75 103,— 
Niższo-austr. tow. eskompt. po 500 zł. $35.— 855 — z # w I LIL. i z SA 
aj —_— - ? Gl n . . . . —, == —— 
Gal. banku kraj. à 200 zt. wpłata 40 pro. — | Kol. IWow.-czern.-jas. IV. emisyl A 300 zł, 
Gal. banku hip. po 200 zł, wpłata 50 pre, TO EZ HBR » 6 6.0, o wj OUdh >= 
wal panku Nen PEro A 00 Zł. zpi a KAS = | Wag. gal. kol. A 200 zł. spre. w srbr. 1650 74.50 
Ranku narodowego a à + 970.— 4971 — 
Kol. naddniest. à 200 zł. yy srebr. . :. | = —— 8. Losy. 
Austr. tow. żegługi par. po 600 zł. m. b. „ *36— 535 — | Inst. kred. dla handlu po 106 zł. w. M. . 159.50 170.— 
Kol Cos. Elżbiety po 200 zł. m, k. . + 214,50 303.— | Qlarego pa 40 zł. m. K.  . i è 3 ge = 
Pół, kolej po 1060 mi. W. A.. a - 2030,— 3040,— | Tow. żegł. par. ną Dunaju po 100 zł. m. k. 84— Zds = 
Kol. Kar. Ludw., po 200 zł. m. k. . 7 . 230- 231.— | Kegləvicha po 10 zł. m. x. . . . 14.95 16.75 
Lwow.-czern. kol. po 250 zł. w. a. w trebr. - 185.5) 186.— | Pożyczka miastą Budy po 40 zł. w, m. 24.25 28.75 
Kol. Preszów-larn. (węg. część) A400zł.w sreb. —— ——|Palfiego po 40 zł. m. k. . > g 33,75 24.25 
Kol. węg. gal. I. à 200 zi. w srobr. . + ——= m | Wundacya sapii. Arcyksięcis Radolfe 13.75 14.25 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. mo. K. 319 — 329.— | Balma po 4) zł. m. k. sai te a 32.25 32.73 
Połud. koi, państw. po 200 zł. w. a. . 1£8.— 58,50 | St. Qenoia po 40 zł. m, h. . . 315) a EO 


Na propozycyę Wydziału lekarskiego 
w Uniwersytecie Wiedeńskim nadaje stypen- 
dyum tamtejszy konsystorz uniwersytecki. 


stnictwu we Lwowie, 

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
na ręce Dziekana Wydziału lekarskiego Uni 
wersytetu Wiedeńskiego, najdalej do końca 
Kwietnia 1874, i załączyć metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa i moralności, świadec- 
twa szkolne, przynajmniej z dwóch ostatuich 
półroczy szkolnych, nakoniec dowody, że po- 
chodzą z rodziny Śp. fundatora lub też z mie- 
szczan lwowskich, m=jących prawo obywa - 
tełstwa we Lwowie i trudniących się han- 
dlem lub +rzemysł -m. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księztwem Krakowskiem. 

We Lwowie dnia 18. Lutego 1874. 
(755 1—3) Eddy Kk ti. 

L. 1231, C. k. Sąd powiatowy w Ku- 
tach podaje do wiadomości, że w skutek 
odezwy c k. Sądu powiatowego w Wiżnicy 
z 8. Października 1873 do 1 7293 odbędzie 
się celem zaspokojenia pretensyi Jcka Kami- 
la w kwocie 105 zł. z pn. w tutejszem za- 
budowaniu sądowem w dniach 19 Marca 
1874, 15. Kwietnia 1874 i 30. Kwietnia 
1874 każdą razą o godzinie 9 rano pomu- 
sowa sprzedaż realności Petra Sływki pod 1. 
135/210 w Rybnie położonej pod następują- 
cemi warunkami: 

1. Cenę wywołania stanowi sądowaie 
sprawdzona wartość w kwocie 265 zł. w. a. 
2. Zakład wynosi 26 zł. 50 ct. 

8. Przy pierwszych dwóch terminach 
będzie realność rzeczona tylko za lub wyżej 
ceny szacunkowej sprzedaną, sprzedaż niżej 
ceny szacunkowej nastąpi dopiero przy trze- 
cim terminie. 

4. Resztę warunków licytacyjnych i akt 
szacunku można przejrzeć w tutejszo sądo- 
wej registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Kuty, dnia 24. Lutego 1874. 
(758 1—3) E dy k t. 

L. 6769. C. k, Sąd powiat. w Gródku 
niniejszem wiadomo czyni, iż na zaspokoje- 
nie przez c. k. uprzyw. zakład kredytowy 
włościański przeciw Annie Michalskiej wy- 
wałczonej kwoty 500 złr. w. a. a względnie 
145 złr. 32 ct. w. a. z odsetkami po 1205 
od 80. Października 1570 aż do rzeczywistej 
zapłaty bieżącemi tudzież dalszemi odset- 
kami po 30% od kwoty w należytym czasie 
nieuiszczonej przyznanych kosztów sądowych 
w kwocie 7 złr. 3 ct. w. a. i niniejszych 
kosztów egzekucyjnych w kwocie 6zł. 11 ct. 
w. a. publiczna egzekucyjna sprzedaż realno- 
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ści włościańskiej pod nr. 64 w Obroszynie 
położonej, ciała tabularnego niestanowiącej, 
dłużniczki Anny Michalskiej własnej, ze 
wszystkiemi do tej realności naleź ,cemi w 
protokole zastawnego opisu z dnia 3. Lipca 
1869 opisauemi gruntami i innemi przyna- 
leżytościami się rozpisuje i takowa odbędzie 
się w trzech terminach a to dnia 26. Marca 
1874 i 30 Kwietnia 1874 tylko zi cenę wy- 
wołania lub powyż j takowej, :aś na dniu 
5. Czerwca 1874 i poniżej ceny szacunko- 
wej, każdą razą o godz. 10 rano w tutejszym 
Sądzie. 

Cenę wywołania 
zł. w. a. 

Resztę warunków licytacyi można w 
tutejszoszdowej registraturze przejrzeć, 

Gr: dek, dnia 19. Stycznia 1874. 

(759 1—3) E dy k t. 

L. 5528, Podaje się do publicznej wia- 
domości, że ce'em śŚciągnienia należytości 
funduszu iademnizacyjnego w kwocie 35 zł. 
78 ct. w a. z p. n. odbędzie się w sądzie 
tutejszym na dniu 26. Marca, 23 Kwietnia 
i 28. Maja 1874, każdą razą o godzinie 10 
rano przymusowa sprzedaż realności czyli 
raczej pozostałego pustego gruntu pod bu 
dowlę pod l. k. 500 w Chorostkowie położo 
nego, ciała tabularnego nie mającego, do 
nieobjętej masy po Izraelu Ferster należą- 
cego, pod następującemi główniejszemi wa 
runkami: 

a) cenę wywołania stanowi kwota sza- 
cunkowa 25 złr. zadatek zaś wynosi 5 złr. 
w. a. 

b) powyższa realność sprzedaną będzie 
przy pierwszych dwóch terminach tylko za 
lub wyżej ceny szacunkowej, przy trzecim 
zaś i niżej takowej. 

Resztę warunków tudzież akt opisania 
i oszacowania tej realności przejrzeć można 
w registraturze sądu. 

C. k Sąd powiatowy. 

Kopyczyńce 10. Lutego 1874. 

(767 1—3) Edykt. 

Nr. 4288. C. k. Sąd powiatowy w Mo- 
stach wielkich podaje do wiadomości, Że na 
zaspokojenie pretensyi skarbu w kwocie 266 
złr. 43 ct. w. a. z procentem po 40o od 
dnia 7. Sierpnia 1864 aż do rzeczywistej 
zapłaty obliczyć się mającemi tudzież ko- 
sztów sądowych 6 złr. 50 ct. w. a. i egze- 
kucyjnych w kwotach 6 złr. 97 ct., 3 złr. 
53 ct. i 7 złr. 91 ct. w.a. już przyznanych, 
Jakoteż i obecnych kosztów w kwocie 2 złr. 
77 ct. w a ponowna przymusowa sprzedaż 
należącej do dłużnika Jakóba Ehrlicha je- 
dnej nieoddzielnej połowy z 2/4 części real 
ności a właściwie placu pod 1. k. 17 w Mo- 
stach wielkich w rynku położonej się rozpi- 


stanowi kwota 300 


tylko jedną osobę, 


Poż. miasta Stanisławowa po 39 zł. w. a. 


18,— 18 50 
Poż, Tryest. po 100 zł. m, k. Oo e e p m PE 
w” 7 a 50zł. w. a. 53.50 —— 
aldstelna po 20 zł. m. k. . . 24.— 24.50 
Windisehgriitza po % zł. m. k. . 20.50 21 — 
Losy miasta Krakowa . » —_— Šo. om 
Weksle., (Na 3 mlasięce ) 
Amstardam za 100 zł. hol. ` . + 0340 38,6) 
Augsburg za 100 zł. w p. n. » > 1830 98.50 
Berlin za 100 tal. . 5 =- —. 
Frankfurt 100 zł. w. p. n. 93.50 93.6) 
Hamburg za 100 M. B, . . 54.6) 547) 
Londyn ża 10 ft. ezt 111.10 "11 30 
Paryż za 100 fr. 43.90 396 
Kura złota. 
Dukat cas. men. —— o 
» Peł. wagi 4.42 *.23 
Korona n  —— m- 
ł0frankówka , . ' * 8.83 8 BŁ 
Rosyjski imparyał , . : =— > 
Talar związkowy Z 
Srobro . + 1046) 1548) 
Telegrafowany kurs wiedeński. 
Donla 9, Marca zł. | ct 
Jedaoclity dług państwa w banknotacn . . 63 | 55 
n n n w airebrzę . Ą A 1 78 | 75 
Mosyszaieśiirokwas z aS 108 | 75 
Akcye banku wiedeńskiego . 9870 | — 
a kredytowego . 239 | 25 
Londyn 10 funtów szterlingów 111 | 75 
Srebro . . . . g . . . . a 105 | ga 
Napolłeoad'or . 0 : ' G . å 8 | 90 
Daks: , 1 . . . . . . . ' = || = 
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terminach t. j dnia 16. Marca 1874 i dnia 
23. Marca 1874 w tutejszym ce k. Sądzie 
każdą razą o 10. godzinie przed południem 
pod warunkami uchwałą z dnia 28. Maja 
1872 do l. 731 wyszczególnionemi przedsię- 
wzięta zostanie z tem, że na wypadek jeśli- 
by ta realność w powyższych dwóch termi- 
nach nawet za cenę wywołania sprzedana 
być nie mogła stosownie do warunku 6 do 
ułożenia ułatwiających warunków terminu na 
23. Marca 1874 o godzinie 10 z rana się 
wyznacza, poczem realność ta na ponownym 
terminie za jakąkolwiek cenę sprzedaną zo- 
stanie, 

O tej licytacyi uwiadamia się także 
wszystkich, którym niniejsza uchwała z ja- 
kiejkolwiek przyczyny przed terminem licy- 
tacyjnym nie mogła by być doręczoną, lub 
którzyby już po 26. Marca 1878 prawo za- 
stawu tabularnego na tej realności uzyskali 
do rąk ustinowionego dla nich kuratora 
w osobie p. Laurentego Fedyńskiego i przez 
niniejszy edykt. 

C. k. Sąd powiatowy 

Mosty wielkie, dnia 10. Lutego 1874. 
(769 1-3) Edykt. 

Nr. 1656. C. k. Sąd powiatowy w Ula- 
nowie niniejszem obwieszcza, iż przedsięwe- 
źmie przymusową sprzedaż publiczną real- 
ności pod Nr. 582 w Ulanowie położonej, 
do Hersza Arona należącej , na zaspokojenie 
sumy wekslowej w kwocie 1740 złr, w. a 
Ernestynie Tobiaszkowej przyznanej wraz 
z procentem po 6 0, od 2. Maja 1863, ko- 
sztami sądowemi w kwotach 9 złr. 37 kr., 
7 złr. 68 kr i 6 złr. 41 kr. w. a. mającą 
się odbyć w Sądzie powiatowym w dwóch 
terminach, a mianowicie dnia 30. Marca i 
27. Kwietnia 1874 zawsze o 10. godzinie 
przed południem. Cena szacunkowa wynosi 
3400 złr. 10 kr.. a wadyum 340 złr. 1 kr. 
w. a. Akta opisania i oszacowania tudzież 
reszty warunków można przejrzec w regi- 
straturze sądowej  Wierzycielom, którzyby 
dopiero później prawo hypoteczne na tej re- 
alności uzyskali, lub którymby rezolucya tę 
sprzedaż rozpisująca doręczoną być nie mo- 
gła, ustanowiono kuratora w osobie p. Ję- 
drzeja Kościołka. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Ulanów dnia 30. Grudnia 1873. 
(175 1—3) Gdict 

Nr. 2638. civ. Bur Berathung und Slug: 
| fafjung binfichtlih ber $oftftellung und Nealifi- 
| rung bes Vermögens Der Concurs-Waffe des 
Scholl Majer wird in Gemäfheit des $. 144 
Con. Orbng. die Verhandlung der Concurs- 
Majffe-Gläubiger auf den 23. Mórz 1874 um 
3 Uhr Nachmittags im Gerichts<tocale des É F. 


suje, która to licytacya na nowo w dwóch Begirtsgerichies Kolomea angeordnet, gu welcheg 


jómmtliche Concurs - Maffe- Gläubiger eingela- 
den werden. 
Bom É. £. Be:irfs-Geridte. 
Kołomea, am 6. Mórz 1874. 
(782 1-3) Obwieszczenie. 4 
Nr. 298. C. k. Sąd powiatowy w Usciecz- 
ku czyni wiadomo, że w sprawi: egzekucyj- 
nej Dyrekcyi c. k. uprzyw. zakładu kredy- 
towego włościańskiego we Lwowie przeciw 


6 


realności w Uścieczku w powiecie Zaleszcyc- 
kim pod Nr. 28. położonej, własnością egze- 
kuta Stefana Sinsiajło będącej z tem, że na 
pierwszych dwóch termiuach realność ta tyl- 
ko za cenę wywołania lub wyżej niej, w trze- 
cim zaś terminie także i niżej ceny szacun- 
kowej sprzedaną zostani . 

Zakład 10 0 sumy wywołania 509 złr. 
a w. wynesi 50 złr. a. w. 


| (786) 


Erfenntnife. | niniejszem do publicznej wiadomości, iż ce- 
Jm Namen Seiner Majeftät des Kaifers! | lem zasookojenia pretensyi c. k uprz. Za- 
Das Ë f Sandesgericht in Gtrajjahen als kładu kredytowego włościańskiego we Lwo- 
Prefgericht in Wien Hat auf Antrag der f. É | wie w resztującej kwocie 274 złr. 52 ct. wa. 
Staatsanwaltjchaft erfannt, dak der Jnhalt | z pn. odbędzie się w tutejszym Sądzie pu- 
der Drudjchrijt mit der Aufjhrijt Gin Ruf | bliczna egzekucyjna sprzedaż re luości pod 
um Sdu$g gegen riegterliche Wilfür” unterzeiche | l. k. GL w Sokolnikach położonej, do dłu- 
net mit „Wien, am 25. Jänner !874. Karl | żnika Jana Gila należącej, ci „ła tabularnego 
Auguft Forftner. Drud von Jojej Seller. Heft.” | niestanowiącej, w protokole zastawniczego 


Stefanowi Sinsiajło pto 245 złr. a. w, z pn. Akt zastawnego onisu i res'ta warun- 
odbędzie się w duiach 24. Marca 1874, 27. | ków licyta yi mogą być w tutejszym sądzie 
Kwietnia 1874 i 29. Maja 1874, każdą razą | przejrzane. | 
o t0. godzinie zrana w zabudowaniu tutej- | C k. Sad powiatowy. 

szego sądu przymusowa publiczna s-rzedaż Uścieczko dnia 1. Lutego 1874. 


(784 1-3) ObwieszeowmeJwnio. 

Nr. 1888/pr. Na podstawie $. 15. ord. wyb. po». rozpisuje się nowe wybory 
Rad powiatowych, postanawiając termin wyborów dla grupy gmin wiejskich na dzień 16. 
Kwietnia, dla grupy gmin miejskich na dzień 20. Kwietnia, dla grupy najwyżej opodatko- 
wanych z kategoryi przemysłu i handlu na dzień 22. Kwietnia, na.oniec dla grupy więk- 
szych posi:dłości ziemskich na 23. Kwietnia b. r. 

Wybory te odbędą się w miejscach ustawą przepisanych. ($$. 12., 138, 14. ord. 
wyb pow.) 
Wyborcom zostaną doręczone karty legitymacyjne, w których podane będą 
miejscowości I godziny wyborów. 

Do Rady powiatowej wybierają członków: 


— 


„IB 3 _ grupa I. grupa ll. grupa II, grupa LV. | 
Powiat większe posia- przemysł i miasta i mia- gminy 
dłości handel = steczka _ | wiejskie kaj 
; : z 9 
Biała "ak. : 4 G o E 
Bircza 10 — 4 12 
Bóbrka : 5 11 — 3 | 12 
Bochnia 3 8 — 6 | 12 
Borszczów : 7 11 — 4 jL 
Brody am 5 - a 5) m 
Brzesko A : 12 — 2 12 
Brzeżany : ć 9 — 5 12 
Brzozów : : 10 -= 4 i 
Buczacz , 7 11 — 4 Tt 
Chrzanów 5 9 l | 4 3 
Cieszanów z 4 9 — 5 12 
Czortków $ ; 11 =- 3 12 
Dąbrowa : ; 12 — 2 12 
Dolina ; 4 8 -- 6 12 
Drohobycz ; : 1 = 7 12 
Gorlice k r T l 6 12 
Gródek : : 9 — 5 12 
Grybów : : 10 = 4 12 
Horodenka : g 9 — 5 12 
Husiatyn : i 11 => 4 il 
b è 2 5 
Jarosław , ; # (Jarosław 4) 14 
Jasło A ż 9 — 5 12 
Jaworów 8 — 6 12 
Kałusz . 7 2 5 i2 
Kamicnka 9 — 5 12 
Kolbuszowa 1 8 — 6 12 
: A 7 — 7 ; 12 
Kołomyja ; (Kołomyja 5) 2 
Kossów : 6 = 8 
Krosno ; 9 = 5 12 
Kraków : 13 = = 13 
Łańcut ; 9 = 5 12 
Limanowa 12 — 2 12 
Lisko : 10 = 4 12 
Lwów ; 12 = 2 12 
Mielec ; 11 = 3 12 
Mościska 10 =. 4 3 
Myślenice 9 = 5 12 
Nadwórna 9 — 5 12 
f e 8 , 
Nowy Sącz ; 6 (Nowy Sącz 5) 12 
Nowytarg : 5 — 9 12 
Pilzno n : 10 — 4 12 
P.dhajce ; 12 — 2 12 
T 
Przemyśl j 1 7 Fi (Przemyśl 6) a 
Przemyślany . ; 11 = 3 12 
Rawa : ć 8 — 6 12 
Rohatyn > 3 11 = 3 12 
Ropczyce : il — 3 12 
Rudki 12 = 2 12 
7 
Rzeszó w ; s L = (Rzeszów 5) 2 
Sambor y à 7 — 7 12 
Sanok 4 A 9 — 5 12 
Skałat Tar. 11 = 3 12 
Sniatyn h y 9 = 5 12 
Sokal à b 10 zA 4 H 
> 7 3 è r 11 
Stanisławów | 0, i I (Stanisławów 9) 2 
Staremiasto : j 7 = 7 12 
6 
Stryj j = (Stryj 5) A 
Tarnobrzeg . . 11 = 3 12 
i 8 a 
Tarnopol I (Tarnopol 4) i 
7 . 5 jl 
Tarnów | ~ (Tarnów 10) p 
Tłumacz — 5 12 
Trembowla — 5 12 
Turka 12 — 2 12 
Wadowice i : 10 z £ 12 
Wieliczka r 5 8 — 6 12 
Zaleszczyki a 3 11 — 3 12 
Zbaraż : ą 12 =- 2 12 
Złoczów | R 9 = 5 12 
Żółkiew : 3 10 aż 4 12 
Żydaczów à i 9 zx 5 12 
Żywiec l i 11 ż3 3 12 


Z Prezydyum c. k, Namiestnictwa 
Lwów, dnia 5. Marca 1874. 


(das Vergehen nach 


$. 500 St Œ. begriinde, | opisania z dnia 5. Lutego 1869 opisanej, 


und eô wird nad $. 493 St. P. D. bas Ber- | z przynależytościami na 500 zir, w.a osza- 
bot ber Weiterverbreitung diejer Drudjdyrijt | cowanej, w 3 terminach na dzień 30. Marca 


auśgefprochen. 

Vom Ë. Ë Landeśgerihie in Straffachen. 

Wien, 5. Marz 1874. 
Babitjh m. p. 


(183 1—3) ©głoszemie konkursu. 

L. 469. Przy c. k. Sądzie krajowym w 
Krakowie oyróżnioną została posada adjuu- 
kta sądowego w IX klasie rangi z roczną 
płacą 1102 złr. w a. i dodatkiem aktywal- 
nym. 

Ubiegający się o tę, ewentvalnie o 
takąż posadę przy innym sądzie kolegialnym, 
lub powiatowym, wnieść mają swe podania 
dekumentami poparte w drodze przepisanej 
w ciągu 14 dui do Prezydium c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie. 

Kraków, dnia 7. Marca 1874. 

(794 1-3)  ©bwieszczemie. 

L. 31'. Prezydent c. k. Wyższego są- 
du krajowego we Lwowie, JW. p. dr. Józef 
Schenk, zamianował na mocy $ *01 sprawo- 
ty karnej, reskryptem pod dniem 6. Stycznia 
b. r. do l. 11000 wyda -ym, dla najbliższych 
posiedzeń sądu przysięgłych przy c. k. Są- 
dzie obwodowym w Złoczowie, przewodni- 
czącym prezydenta tego c. k. Sądu obwodo 
wego Januarego Krzywkowicza Poźniaka, a 
zastępcami przewodu:czącego c. k. rad'ów | 

adu krajowego przy rzeczonym ©. k. Sądzie | 
obwodowym, Karola Pogliesa i Modesta Pia 
seckiego. 

Posiedzenia te sądu przysięgłych roz 
poczną się na skutek uchwały lwowskiego 


Thallinger m. p. 


c. k. wyższego Sądu krajowego z 8. Lutego 
b. r. do 1. 850 dnia 1 Maja b. r. o godz. 
9 przed południem. 

Co się niniejszem obwieszcza. 

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Złoczów, dnia 8. Marca 1874. 
(795 1—3) ©głoszemie | 
dzierżawy oraz przedsiębiorsówa. | 

L. 2785. Obok dworca kolejowego wy- 
budować się mającego w miasteczku Muszy- 
nie na linii kolei żelaznej Leluchów- Tarnów 
na granicy galicyjsko-węgierskiej, posiada 
skarb religijno funduszowy wielki murowany 
szpichlerz o kilku drewnianych piętrach 
wewnątrz na skład zboża, a obok tego młyn 
o trzech kamieniach, mogący być z łatwością 
przekształcony w sposób amerykański o wię- 
cej kamieniach. 

Zamiarem Dyrekcyi jest dodać potrze- 
bny materyał do przeksztalcenia młyna w 
sposób amerykański z własny h zasobów, 
poruczyć zaś przekształcenie wedle pewnego 
planu przedsiębiorcy na jego własne koszta 
a n.stępnie wydzierżawić temuż przed ię- 
biorcy obydwa ts przedmioty na lat dzie- 
sięć. 

Ubiegający się o tę dzerżawę i o to 
przedsiębiorstwo zechcą wnieść podania swoje 


do zarządu zdrojowego w Krinicy, lub w 
prost do Dyrekcyi w terminie do końca 
czerwca b. r. 
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen. 
Dolechów dnia 2. Marca 1874. 


(776 2—3) Konkurs. 

Nr. 474/pr. W celu obsa zenia posady 
adjunkta stałego przy c. k. sądzie krajowym 
we Lwowie, tudzież posady adjunkta stałego 
przy c. k. sądzie powiatowym w Winnisach 
z płacą roczną 1!00 złr. ewentualnie 1200 
złr. w. a. lub 1300 złr. i dodatkiem akty- 
walnym rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem 14 dniowym od dnia trzeciego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w urzędowej 
gazecie lwowskiej. 

Ubiegający się o te posady, mają swoje 
prośby z załącznikami należycie poparte 
wnieść w powyż oznaczonym te:minie do 
Prezydyum lwowskiego e. k. sądu krajowego. 

Lwów, dnia 6. Marca 1674. 


(780 2—3) ©głoszemie konkursu. 

Nr 328/pr. W celu obsadzenia posady 
adjunkta sądowego przy c. k. Sądzie obwo- 
dorym w Stanisławowie 2 roczną płacą 
1100 złr. w.a. i sktywalnym dodatkiem 250 
złr. w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs 
z termiuem l4to dniowym od pierwszego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w urzędowej 
gazecie Lwowskiej. 

Ubiegający się otę posadę mają swoje 
prośby załącznikami należycie poparte wcieść 
do Prezydyum tutejszego c. k. Sądu obwo- 
dowego. 

Z Prezydyum c k Sądu obwodowego 

Stanisławów 7. Marca 1874. 


(749 2—3) Bdykt 


m O AN YZ nn 


1574 — 27 Kwietnia 1874 i 26. Maja 1874 
o 10. godzinie przed południem wyznaczo- 
nych, pod warankaimi, które w tutejszej re- 
gistr-turze przejrzeć można, a które także 
w dniach licytacyi przed jej rozpoczęciem 
odczytane zostaną. 

Lwów, dnia 30. Gruduiu 1873. 

(614 2—3) GSict. 

3. 5937. Bom E f. Bezirfsgerichte in 
Buczacz wird Biemit fundgenadht, dap Josef 
Samuel Kanner wegen £ójchung der in Folge 
des Bejcheideg vom 15. October 1871 3. 5640 
im Saftenftanbe ber NRealität sub Nr. 4314 

om. II pag 142 n. 7 a. żu Gunjten deg 
Jacob Merengel effectuirten und in Folge Des 
Auftrages vom 26. Jänner 1873 B. 1039 ex 
1872 im Raftenjianbe der Realität sub Nr. 
4314 und 12014 gu Gunjten eben deffelben 
funultan vorgemertten Wechjelforderung pr 1000 
f. 6. W. ein Gefu unterm 22. Maj 1873 
R. 2897 eingereicht hat. 

Da Hersch Pfefferbaum Stechtsnehmer 
bes Jacob Merengel, bereits geftorben ift, und 
bie Erben Dejielben unbefannt find, fo wird 
für die Nadlapmafje bejjelben cin Curator in 
der Perfon des Abisch Stern beftelt, und Die: 
jelbe mittelft diefen Ediftes in Kenntnig gejebt, 
daß zur Verhandlung im Sinne des $ 45 des 
Gejegeś vom 25 Juli 1871 die Tagfabrt auf 
den 17. April 1574 um 8 Uhr V.M. befiimmt 


| wird, bei melhem der Bormertungawerher Ja- 
cob Merengel und eventuel der Curator der 


Jtahlagmafje nah Hersch Pfeferbaum alś 
dtechtsneDmer des Jacob Merengel, und even- 
tuell der Curator dee Jiachlabmafje nah Hersch 
Pfeferbaum alà NRedhtsnebmar des Jacob Mer- 
engel, den Beweis dag die rift zur Recdtfer- 
tigung offengefalten, oder Die Klage redtzettig 
erhoben wurde gu liefern haben, widrigena Dia 
LöfHung der Vormerfung bewilligt wird. 
Vom f. f. Bezirłagerichte. 

Buczacz, am 29. November 1878. 
(623 2—3) Edyk t. 

Nr. 32698. © k Sąd krajowy krakow- 
ski zawiadamia niniejszym edyktem p. Ma: 
tyldę primo Jordan 20. Hoffmanową, że dla 
niej jako z miejsca polsytu niewiadomej usta- 
nowionym został p. adw. Dr. Blatteis z sub- 
stytucyą Dr. IKaufmanna kuratorem ad actum 
doręczenia rezolucyi tabularnej z d. 5. Mar- 
ca 1872 L 3687, mocą której intabaulacya 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Krəkowie za właściciela nieograniczonego 
realności pod l. 2634 gm. II[19 Dz. I do- 
zwolono. 

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
p. Matyldzie Hoffwanowej. aby potrzebne 
dokumenta ustanowiouemu dla niej zastępcy 
udzieliła, wresz ie innego zastępcę sobie wy- 
brała i o tem c k Sądowi doniosła, w ogó- 
le zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użyła, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sama sobie przypisać by musiała, 

Kraków 23 Stycznia 1874. 

(721 2—3) Edyk t. 

L 3792. C. k Sąd powiatowy w Mo 
ściskach podaje do wiadomości, że celem 
zaspokojenia nsleżących się od Pawła Wę- 
grzyua, Julii Kasztelan i Teofilowi Kasztelan 
kosztów sporu 75 złr. i 77 et. w. a. publi- 
czna licytacya połowy realności włościańskiej 
ciała tabularnego niestanowiącej w Rust- 
weczku pod l. kons. 22 sub rep 27 położo- 
nej dnia 27. Marca 1874 o godzinie 1Otej 
przed południem w tutejszym Sądzie się od- 
będzie, ne którym to terminie ta realność 
także niżej ceny szacunkowej 337 złr. w. a. 
sprzedaną zostanie 

| Akt oszacowania i warunki licytacyjne 
mą przejrzeć w tutejszosądowej registra- 
urze. 


C. k. Sąd powiatowy. 

Mościska, dnia 25. Lutego 1874. 
(630 2 3) Edykt. 

Nr. 7438. C. k. Sąd krajowy jako han 
diowy we Lwowie Gedela Mund z miejsca 
pobytu niewiadomego niniejszem uwiadamia, 
że Karol Buley kupiec w Berlinie 7. 'Lutego 
1874 do L 7433 prośbę o wydanie nakazu 
zapłaty przeciw niemu na 54 talarów 214 
groszy pruskiej waluty z przynależytościami 
podał, w skutek którego podania równocze- 
snie nakaz zapłaty wydany został. Gdy miej- 
sce pobytu pozwanego Godela Mund nie jest 
wiadome „ postanawia temuż sąd na jego 
koszt i niebezpieczeństwo p. adw. Dr. Jeke- 
lesa kuratorem, z substytucyą p. adwokata 
Dr, Schaffa, kuratorowi Dr. Jekelesowi po- 
wyższy nakaz zapłaty się wręcza, i o tem 


Nr. 9062. C. k. S-d powiatowy dla | się pozwanego Godela Mund uwiadamia, 


okolicy ma-ta Lwows delegowany podaje 


Lwów dnia 13. lutego 1874. 


(624 3—3) Edyk t. 

Nr. 2208. C. k. Sąd obwodowy w Tar- 
nopolu zawiadamia niewiadomego z miejsca 
pobytu p. Williama Wyndhama, że przeciw 
niemu i p. Arturowi Wyndhamowi przez Chai- 
ma Lówensohna i Osiasa Kizenberga o odda- 
nie 350 korcy żyta, 480 korcy jęczmienia i 
1591 korca kartofli w naturze albo zapłatę 
wartości w kwotach 2450 złr., 2451 złr. 
i 271 złr 15 ct. a. w. z pn. pod dniem 13 
Lutego 1874 do L. 2208 pozew wytoczony 
i że do rozprawy tegoż termin na dzień 5. 
Maja r. b. wyznaczony został. 

Pozwauemu ustanowiono kuratora w 0- 
sobie p. adw. Dr. Luczakowskiego z zastęp 
stwem p. adw. Dr. Schmidta. 

Wzywa się przeto p. Williama Wynd- 
hama, by swe środki obrony temuż kurato- 
rowi udzielił , lub sam w Sądzie się zgłosił, 
inaczej bowiem szkodliwe skutki samemu 
sobie przypisać będzie musiał. 

Tarnopol dnia 16. Lutego 1874. 

(740 3—3)  ©bwieszczenie. 

Nr. 297. C. k. Sąd powiatowy w Uściecz- 
ku czyni wiadomo, że w sprawie egzekucyj- 
nej c. k. uprzywilejowanego zakładu kredy- 
towego włościańskiego przeciw Olexie Koło- 
pelnemu pto 96 złr. a. w z pn. odbędzie się 
na dniu 24. Marca 1574, 27. Kwietnia 1874 
i 29 Maja 1874 każdą razą o 10. godzinie 
zrana w zabudowaniu tutejszego sądu przy- 
musowa publiczna sprzedaż realności w Uś- 
cieczku w powiecie Zaleszczyckim pod l. 146 
położonej, własnością egzekuta Olexy Koło- 
pelnego będącej z tem, że na pierwszych 
dwóch termiuach realność ta tylko za cenę 
wywołania lub wyżej niej, w trzecim zaś 
terminie także i piżej ceny szacunkowej sprze- 
daną zostanie. 

Zakład 10 09 sumy wywołania 150 złr. 
a. w. wynosi 15 złr. a w. 

Akt zastawnego opisu i reszta warun- 
ków licytacyi mogą być w tutejszym sądzie 
przejrzane. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Uścieczko dnia 0). Lutego 1874. 


(7413-35 Edyk t. l 

Nr. 4083. C. k. Sąd powiatowy w Win- 
nikach ogłasza niniejszym edyktem, że 
w drodze egzekucyi prawomocnego t. 8 na- 
kazu zapłaty z d. li Grudnia 1871 l 4243 
na zaspokojenie kapitału 200 złr. w. a. wła- 
ściwie potrącając od tegoż zapłaconą ratę 
8. złr. 16 ct. w a resztującej sumy 191 złr. 
84 ct. w. a. wraz z procentami po 12 0% 
od 22. Czerwca 1870 aż do rzeczywistej wy - 
płaty bi-żącymi, tudzież dalszym procentem 
zwłoki po 3 Og od kwoty w należytym cza- 
sie niezaęłaconej. nakoniec na zaspokojenie 
kosztów sądowych w kwocie 7 złr. 17 ct. w.a. 
i obecnie w kwocie 5 złr. 61 ct w a przy- 
znanych, odbędzie się w tym c k. Sądzie 
publiczna licytacya realności w Sołonce wiel- 
kiej pod 1 kons 37 położonej, Stefana Uhry- 
na własnej, ciała tabularnego nie stanowią- 


cej, ze wszystkiemi do tejże należącemi za- 


budowaniami mieszkałnemi i gospodarczemi, 
a to w trzech terminach, mianowicie dnia 
26 Marca, 30 Kwietnia i 28, Maja 1874, 
każdego razu o godzinie 10. rano pod na 
stępującemi warunkami: 

1. Cenę wywołania stanowić będzie su- 
ma 400 złr. w a. 

2. Na pierwszych dwóch terminach re- 
aluość ta sprzedaną zostanie tylko za cenę 
wywołaną lub wyżej niej, zaś na trzecim 
terminie także i niżij tej ceny jednak nie 
niżej jak za 300 zir. w a 

3. Wadium wynosi 10 09 sumy wywo- 
łania, t. j. kwotę 40 złr. w. a., którą to 
kwotę chęć kupienia mający w gotówce, 
w książkach kasy oszczędności, lub obliga- 
cyach państwowych do rąk komissyi złożyć 
jest obowiązany. 

4. Nabywca ma połowę ceny kupna 
złożyć natychmiast po uskutecznionej licyta- 
cyi do rąk komissyi licytacyjnej, drugą zaś 
połowę po prawomocności uchwały przyjmu- 
jącej do Sądu protokół licytacyjny, poczem 
mu dekret własności wydanym 1 wprowa- 
dzenie w fizyczne posiadanie na tegoż koszt 
zarządzone zostanie. 

5. Dotyczące protokoły zastawniczego 
opisania i oszacowania niemniej resztę wa 
runków licytacyi wolno przejrzeć w t. s. re- 
gistraturze. ł 

C. k. Sąd powiatowy 

Winniki 26. Grudnia 1873, 
(763 3—38) Edykt. 

Nr 9289. C. k. Sąd krajowy we Lwo- 
wie podaje do powszechnej wiadomości, iż 
ustanowił p. adw. Dr. M. Dzidowskiego ku- 
ratorem, a p. adw. Dr. Ł. Łubinskiego za- 
stępcą kuratora dla z miejsca pobytu 1 ży- 
cia niewiadomego Simche Arje Menkes 1 te- 
goż równie z miejsca pobytu i życia niezna- 
nych spadkobierców w sprawie przeciw nim 
pozwem z dnia 16. Lutego 1874 L. 9289 
wszczętej przez Dawida Selzer o wykreślenie 
ze stanu biernego realności pod l. 6:34 po- 
zycyi Dom. 56 p. 152 n, Il on. i że w tym 
sporze termin do sądowej rozprawy na dzień 
10. Marca 1874 o t0. godzinie rano wyzna- 
czonym został 

Wzywa się tedy pozwanych, ażeby al- 
bo innego zastępcę sobie ustanowili, lub sa- 


mi do rozprawy stanęli, albo ustanowionemu 
kuratorowi potrzebnych środków do obrony 
dostarczyli, albowiem inaczej na ich niebez- 
pieczeństwo cała rozprawa z p. kuratorem 
b.dzie przeprowadzoną wedle istniejących 
przepisów ustawy sądowej galicyjskiej. 
Z c. k. Sądu krajowego. 

Lwów 21. Lutego 1874, 
(766 3—3) Edyk ti. 

Nr 1187. C. k. Sąd powiatowy w Miel- 
cu na wezwanie c. k. Sądu obwodowego 
w Tarnowie z dnia 20. Kwietaia 187! r. do 
L. 5959 rozpisuje w drodze dalszej egzeku- 


7 


cyjnej intabulacyi oszacowanie nı trzeci sto- 
pień egzekucyi t. j. na publiczną sprzedaż 
połowy realności pod L. 330 w Mielcu po- 
łożonej, dłużnika Antoniego Brozonowicza 
własnej, w Starostwie Mieleckiem znajdującej 
się, w tutejszym Sądzie w dwóch terminach 
duia 10. Marca 1874 i d. 14. Kwietnia 1874 
zawsze 0 godzinie 11. rano pod następują- 
cemi warunkami: 

1. Cenę wywołania stanowi sądownie 
wydobyta wartość tej połowy realności w kwo- 
cie 1710 złr. w. a. niżej której połowa re- 
alności na powyższych terminach sprzedana 


cyi prawomocnego nakazu zapłaty z dnia 15. | nie będzie. 


Stycznia 1862 L. 665 celem zaspokojenia 


2. Każden chęć 


u 


kupienia mający obo- 


sumy wekslowej 500 złr. a. w. większej 1000 zł. į; wiązany jest dziesiątą część ceny szacunko- 


a. w. z 6 0% od dnia 6. Sierpnia 1861 r. 
kosztami prawnemi i egzekucyjuemi 7 złr. 
62 ct, II złr. 52 ct. tudzież kosztami za 
niniejsze podanie w umiarkowanej kwocie 
12 złr. 66 ct. przyznanej po uzyskaniu pierw- 


wej, t. j. 171 złr. w gotówce jako zakład 
dopełnienia warunków licytacyjnych do rąk 
komissyi licytacyjnej złożyć, zakład najwię- 
cej ofiarującym zatrzy «anym, reszcie zaś li- 
cytującym po odbytej licytacyi zwróconym 


Wyciąg hipoteczny i akt oszacowania 
w registraturze sądowej tudzież przy licyta- 
cyi przepisane być mogą. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Mielec dnia 21. Sierpnia 1873. 
(735 3—3) Obwieszczenie. 

Nr. 26272/73, Począwszy od 16. Marca 
1874 zostają powiększone dotychczas tygo- 
dniowo czteryrazowe piesze poczty posłańcze 
Jaśliska- Dukla na codzienne obiegi z nastę- 
pującym porządkiem jazdy : 

Z Jaślisk o 2. godzinie popołudniu. 

W Dukli o 5. godz. 45 m. wieczór. 

Łączy się z karyołką do Jasła. 

Z Dukli o VI. godz. rano. 

W Jaśliskach o IX. g. 45 m. przedpoł. 

Odchodzi w Dukli po przybyciu karyoł- 
ki z Jasła. 

Co się niniejszem do publicznej wiado- 
mości podaje. ` 

Z c. k. Dyrekcyi poczt. 

Lwów 2. Marca 1874. 


szych dwóch stopni egzekucyi t. j. egzeku- | będzie. 


(738 3—3) ©hwieszezenie. 

Nr. 1008. C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie celem przeprowadzenia czynności sądowych, względem których delegacya c. k. 
notaryuszów jako komisarzy szdowych w myśl $. 183. i w zakresie $. 184. ustawy z dnia 21. Maja 1855. dz p.p. 1.94. i według roz- 
porządzenią minist sprawiedliwości z dnia 7. Maja 1860 r dz p p.l 120. jest dozwoloną i względem których c. k. Sąd obwodowy 
na podstawie ces. pat. z dnia 9. Sierpnia 1854 dz. p. p. 1. 208. i stosownie do $. 78. ces. pat. z dnia 20. Listopada 1852. dz p.p. 
1. 251 jest przynależnym, cały okręg Sądu obwodowego według ilości w tymże system'zowanych posad notaryalnych na szesnaście 


sekcyi notaryalnych podzielił i każdą sekcyę jednemu c. k Notaryuszowi stale lub tymczasowo w następujscy sposób przydzielił : 


Zawiera wszystkie 


Reza, pAs AP . . z 
L Sek miejscowości teraźniej- % P. Alojzy Maresz z siedzibą urzędową w 
A |szego okręgu Sądu po- SAY Złoczowie, stale. 
| wiatowego. 
A P. Michał Morawiecki z siedzibą urzędo- 
1. dtto. dtto. Olesko i Gliniany wą w Złoczowie, stale. 
P. Dr. Henryk Zathey z siedzibą urzędo- 
dtto. dtto Brody wą w Brodach, stale. 
P. Antoni Witosławski z siedzibą urzędo- 
dtto. dtto. Łopatyn wą w Brodach, stale. 
| 7 P. Adolf Kiernik z siedzibą urzędową w 
IV dtto. dtto. Radziechów Radziechowie, stale. 
P. Erazm Jan 2ga imion Janicki z sie- 
yi. dtto. dtto. Kamionka Strumiłowa dzibą urzędową w Kamionce strumiłowej, 
stale. 
VIL a e BIE P. SA n SE AL urzędową 
Em A MEN MMA 2 = „Bia. 
| Zborów, 
tudzież z okręgu Sądu powiatowego w Kozowie 
następujące miejscowości : Budyłów, Cecory, Cho- 
VIII dtt a robrów, Chorościce, Dmuchawiec, Glinna, Horo- | P. Józef Onyszkiewicz z siedzibą urzędo* 
| p. tto. d;szcze, Kaplińce, Kozłów, Krasne, Medowa, wą w Zborowie, stale. 
Płaucza wielka, Płaucza mała, Płotycza, Pokro- 
I piwna, Słobudka, Taurów, Wymysłówka, Zło- 
| czówka. 
; P. Marcin Mojseowicz z siedzibą urzędo- 
IX. dtto. dtto. OE wą w Załozcach, stale. 
| Brzeżany 
| tudzież z okręgu Sądu powiatowego w Kozowie 
na tępujące miejscowości: Augustówka, Ceniów, | p Ferd 1 Szydłowski z siedzi a 
dtto dtto Dubszcze, Helerków, Kalne, Koniuchy, Koma- Ker P AGRO o SR 
rów ka, Kozowa, Iozówka, iśrzywe, Małowody, d i i 
| Olesin, Sosnów, Szczepanów, „elacze, Teofipól. 
ka, Uwsie, Wiktorówka, Wybudów. 
; P. Ferdynand Szydłowski z siedzibą urzę- 
dtto. dtto. Podhajce dową w Brzeżanach, tymczasowo. 
í P. Wicenty Kniaziołucki w siedzibą urzę- 
dtto dtto Bur:ztyn dową w Rohatynie, tymczasowo. 
P. Wicenty Kniaziołucki z siedzibą urzę- 
XIII | dtto. dtto Rohatyn dową w Rohatynie, stale. 
sł r P. Wicenty Kniaziołucki z siedzibą urzę: 
|" dtto. dtto. Chodorów | dową w Rohatynie, tymczasowo. 
AE | P. Teofil Wajdowski z siedzibą urzędową 
XV. dtto. dtto. Bóbrka i w Bóbrce, stale. 
AW "RR >- R WEB... oo ON A E . 
| cw 
XVI. dtto. dtto. Przemyślany P. Aleksander Zalewski z siedzibą urzę- 


dową w Przemyślanach, stale. 


EZ EE o nn 
i Miasto Złoczów jako siedziba c. k Sądu obwodowego dzieli się stosownie do rozporządzenia Ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 7. Maja 1860. dz. p p. l 120. między dwóch w Złoczowie systemizowanych c. k. Notaryuszów w ten sposób, iż powyższe 
czynności sądowe załatwiuć będzie: : 

a) w mieście samem w parzystych latach i na przedmieściach w nieparzystych latach e. k. Notaryusz p. Michał Morawiecki, 

b) w mieście samem w n eparzystych latach i na przedmieściach w parzystych latach c. k. Notaryusz p. Alojzy Maresch. 

Jeżeli dobra tabularne i posiadłości nieruchome do tego samego właściciela należące obok siebie położone, powyżej okre- 
ślon* granice sąsiednich sekcyi notaryalnych przekraczają, przysłaża pertraktacya spadku względem wszystkich tych dóbr lub posia- 
dłości temu c. k. Notąryuszw;, w którego sescyi zmarły właściciel był stale zamieszkały lub główny znajduje się zarząd tychże dóbr. 

To zarządzenie do powszechnej podaje się wiadomości, 

Z Rady c bk., Sądu obwodowego. 
Złoczów dnia 11, Lutego 1874. 


Cig) li ObWteszozenre U” 


Tga R Maróg" TeTal 


rozpoczyna swą czynność stannića pocztowa 
opró:z skarbowego c. k. urzędu pocztowego 
w Białe', która się przewożeniem poczt mię- 
dzy Białą a Kentami Białą a Żywcem, po- 
tem między urzędem pocztowym w Białej 
a dworcem kolei żelaznej w Bilsku zatru- 
dniać będzie z obowiązkiem utrzymywania 
dziennych jazd pospiesznych między Białą 
a Kentami jakoteż extrapoczt w kierunku 
ywca. 

Liczba koni w rzeczonej stannicy pocz- 
towej ustanawia się na 8 koni. 

Ztego powodu ogranicza się dotychczas 
istniejące jazdy wozami pakownemi Bilsko- 
Żywiec. potem jazdy pospieszne i jazdy po- 
słańcze Bilsko-Kenty na przestrzeń Biała- 
Żywiec, względnie Biała-Kenty, podróżni 
więc do rzeczonych poczt wozami pakowne- 
mi i jazd posłańczych przyjmować się mają 
odtąd tylko z Białej, a z urzędów poczto- 
wych Żywca i Kent tylko na przestrzeń aż 
do Białej 

Równocześnie zmienia się porządek 
jazd posłańczych między Żywcem a Rayczą 
i jazd łączących urząd pocztowy w Białej 
z dworcem kolei żelaznej w Bilsku, mają 
więc rzeczone poczty od 10. Marca 1874 
w następującym porządku obiegać: 


4. Jazdy łączące urząd pocztowy w Białej 

i dworzec kolei żelaznej w Bilsku. 

a. Jazdy wozami pakownemi. 

Z urzędu pocztowego o 4 g. 40 m. po poł. 
w dworcu kolei żel. 04 „50 „ „ 

Do pociągu nr. 634 do Dziedzitz wzglę - 
dnie do pociągu nr. 1 i 9 z Wiednia i nr. 
12 z Krakowa. 
Z dworca kolei żel. o 7. g. 45 m. wieczór. 
w urzędzie poczt. o 7 „55 , ” 

Od pociągu nr. 634 z Dziedzitz wzglę- 
dnie do pociągu nr. 9 z Wiednia i nr. 11 
z Krakowa. 

b. Jazdy karyołkowe. 


z urzędu | nr. I o 5 g. 40 m. rano 
pocztowego| nr. 2 o 8 „ 45 , 4 
w wę 15, B0 5 
dworcu | nr. 2 „ 8 „ 55 „ P 


Nr. 1 do pociągu nr. 632 do Dziedzitz, 
względnie do pociągu nr. 11 z Wiednia i nr. 
10 z Krakowa 

Nr. 2 do pociągu nr. 610 do Dzie- 
dzitz, względnie do pociągu spiesznego do 
Krakowa. 


Z nr. lo 7 g. 45 m. rano. 
dworca | nr. 2 o 10 „ 20 „ przed poł, 

w urzędzie| nr. l o 7 „55 ,„ rano 
pocztowym| nr. 2 o 10 „ 30 „ przed poł. 
Nr. 1 do pocizgu Gł1 z Dziedzitz, 


względnie od pociągu nr. 11 z Wiednia. 
Nr. 2 do pociągu nr. 631 z Dziedzitz, 
względnie od pociągu nr. 2 i 10 z Kra- 
kowa. 
2. Jazdy wozami pakownemi między Białą 
a Żywcem. 
nr. 1 o 11 g. przed poł. 


z 
Białej | nr. 20 8g. 30 m. wieczór 

w NEWINONAWN 215 pospoł 
Żywcu | nr. 2 o 10 „ 45 „ wieczór 


Nr. 1 odchodzi po przybyciu pociągu 
nr. 613 z Dziedzitz, względnie nr 11 z 
Wiednia. 

Nr. 2 odchodzi po przybyciu pociągu 
nr. 633 z Dziedzitz, względnie nr. 219 z 
Wiednia i nr. 12 z Krakowa. 


z nr. 1 o 7 g. 30 m. wieczór 
Żywca | ur. 2 o 1, — ,„ po poł. 
w nr. ło 9 „50 „ wieczór 
Białej | nr. 203 „20 „ po poł. 


Nr. 1 wpływa do pociągu nr. 634 do 
Dziedzitz, względnie do pociągu nr. 2 i9 z 
Wiednia i nr. 12 z Krakowa. 

8. Jazdy pospieszne między Białą 

a Kentami. 
z Białej o 7 g. 30 m. wieczór 
w Kentach o 9 g. 20 m. wieczór. 
z Kent o 6 g. rano 
w Białej o 7 g. 50 m. rano. 


4. Jazdy posłańcze między Białą a Kentami. 


z Białej o 8 g. rano 
w Kentach o 9 g. 50 m. rano 
z Kent o 1 g. 40 m. po poł. 
w Białej o 3 g. 30 m. po poł. 
5. Jazdy posłańcze między Rayczę 
a Żywcem. 


Z Rayczy o 9 g. rano 
w Milówce o 10 g. 5 m. przed poł. 
z Milówki o 10 g. 15 , R 
w Żywcu o 12 „ 30 m. w południe. 
Wpływa do poczty wozami pakownemi 
nr. 2 do Białej. 
z Żywca o 2 g. po południu 
w Milówce o 4 g. 15 m. po południu 
z Milówki o 4 g. 25 m. F 
w Rayczy o 5 g. 30 m wieczór. 
Odchodzi po przybyciu poczty wozami 
pakownemi nr. 1 z Białej. 
Co się niniejszem do powszechnej wia- 
domości podaje. 
Lwów, dnia 23. Lutego 1874. 
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fnimadnnmy. „sludedoi jony 

„ „Mm. 1856, Am 10. Märg 1874 mirb 
neben „bem f.: f. drąrijchen Pada in Biała 
eine Poftjtation in ABiljamfeit treten, welche 
fich mit der Verführung der Poten <wijchen 
Biała und Kenty, Biała und Suybusch, dann 
gwijchen dem Poftamte in Biała und dem Bahn- 
boje in Dielitz bejafjen. wie nicht minder ge- 
alten fein wird, tägliche Gilfabrten zwijchen 
Biała und Kenty zu unterhalten nnd auh Gr: 
trapojten in der Nichtung nah Saybusch zu 
befördern. 

Der Stand der Pferde diejer Station 
wird mit 8 Pferden feftgefegt. 

Aus diefem Anlage werben bie jet befte- 
henden Pağfahrten Bielitz- Saybusch, Dann 
die Cil- und Botenfahrten Bielitz- Kenty auf 
bie Strede Biała- Saybusch, resp. Biała- 
Kenty eingefchrónit, und tónnen fomit Paffa- 
giere zu den bejprochenen Padpoften und Eil 
fabrten nunmehr nur vom Pojtamte Biała und 
von den Pojtimtern Saybusch und Kenty nur 
für bie Strede biś Biała aufgenommen werden. 


Gleichzeitig wird auch die Fabrordnuną 
der Botenfabrten zwijchen Saybusch und Raycza 
und der Berbindungsfabrten zwijchen dem Voft- 
amte in Biała und bem Babnhofe in Bielitz 
geändert und haben bie in Rede ftefenden Po- 
ften vom 10. Mórz 1874 an in nachitehender 
Ordnung zu vertehren : 

1. Die Berbinbungś : Fahrten zwijchen dem 
$Boftamte Biała und bem Babnbofe in Bielitz: 
a) Dedelwagenfabrten : 

Bom Poftamte 4 Uhr 40 M. Nachmt. 
jm Bapnhofe 4 n 50 r n 

Bum Buge Nr. 634 nad Dzieditz tejp. 
żum Buge Nr. I und Nr. 9 aus Wien und 
Nr. 12 aug Krakau. 

Vom Babnbofe 7 Uhr 45 M. Mbends. 
Mi kółaomie 7 , 55 , P 

Bom Buge Nr. 634 aus Dziedzitz, tefp. 
vom Buge Nr. 9 aug Wien und Nr. 11 auś 
Krakau. 


[2 


b) Cariol = Fabrten. 
Bom | Nr. 1 um 5 Uhr 40 M. Puuh. 
Loramie w 2,480, 45 a 
im WAB ad GONE R 
Bangor Iwe 2,8, 569, m 
Nr. I zum Huge Nr. 632 nach Dziedzitz, 
tejp. zum Ruge Nr. 11 aug Wien unb Iir. 10 
aus Krakau. 
Ju. 2 zum Buge Nr. 610 nad Dziedzitz, 
rejp. gum Gilzuge nad Krakau. 


Bom | 3%. 1 um 7 Ur 45 M. $riih. 
Babnbofeg Nr. 2 „ JIO „ 20 Vormt. 
im dell » 6, Da Gefih. 
Poftamtej it. 2 A SIOMDESB , Gorni 


Nr. 1 vom Juge Nr. 611 aus Dziedzitz, 
rejp. vom Buge Nr. 1l aug Wien. 

Nr. 2 vom Zuge Jr. 631 aus Dziedzitz, 
tejp. vom Buge Nr, 2 und 10 aus Krakau. 


2. Padfahrten zwijchen Biała und Saybusch. 


Von j| Nr. I um 11 Uhr — M. Vormt. 
Białą | Nr. 2 „ 8 „ 30 Nbiends 
in {Nr.1 um 1 Uhr 15 M. Nadhmt 


Saybuschł Nr. 2 „40 „ 45 Abends 
Nr. 1 geht ab nah Anfunft des Zuges 
Nr. 611 aus Dziedzitz, tejp. 3x. 11 aus 
Wien. 
Nr. 2 geht ab nach Anfunft des Zuges 
Nr. 633 aus Dziedzitz, refp. Nr. 2 und 9 aus 
Wien und Jir. 12 aus Krakau. 
Von Nr. 1 um 7 Ubr 30 M. Abds. 
Saybusch f Nr. 2 „=P, „ Ramt. 
m jNr. 1 um 9 Uhr 50 M. Nbds. 
Biata | Nr. 2 „ 8 „ 20 R. Wig. 


Nr. 1 influirt zum Zuge Nr, 634 nad A 


Dziedz:tz, tejp aum Buge Nr. 2 und 9 aus 
Wien unb Nr. 12 aug Krakau. 


3. Gilfabrten zwijchen Biała und Kenty. 


Bon Biała 7 Uhr 30 M. Abends, 
in Kenty 9 Uhr 20 M. Mbends, 
von Kenty 6 Uhr Früh, 
in Biała 7 Ubr 50 M. Früh. 
4. Bothenfabrten zmijdhen Biała und 
Kenty 
Von Biała 8 Nfr Früh, 
in Kenty 9 Uhr 50 M. Früh, 
von Kenty I Ur 40 M. Nachmittags, 


in Biała 3 Ubr 30 M. 7; 
5. Botenfahtten zwifchen Raycza und 
Saybusch. 


Bon Raycza 9 Uhr Früh, 

in Milówka 10 Uhr o M. Vormittags, 
pon Milówka 10 Uhr 15 M. Vormittags, 
in Saybusch 12 Uhr 30 M. Mittags. 


Snflutrt zur Padpoft Nr. 2 nah Biała 


Bon Saybusch 2 Uhr NMitgs, 
in Milówka 4 Ubr 15 M. NMtgs, 
von Milówka 4 Ubr 25 M , 
in Raycza 5 Uhr 30 M. Abenba. 
Gebt ab nah Antunft der Badpojt Nr. 
1 aug Biała. 
Was biemit zur aligemeinen SRenntnig 


gebrachi wird. 
Lemberg, am 23. Februar 1874, 


(1023 dg) Rom a EET $ io 
` L. 5811. Posada „ẹkspęedyenta, poczto- 

wego na dworcu kolei w Załuczu koło Śnia- 
tyna, za kontraktem służbowym i kaucyą 300 
zł.: płaca roczna 300 ,złr., ryczałt kancela 
ryjny 80 zł, i pakowne 100 zł. a. w. 

Podania należy wnieść do c. k. Dy- 
rekcyi poczt we Lwowie w terminie trzyty- 
godniowym. 

Lwów, dnia 1. Marca 1874. 


(730 2—3) ©bwieszezemie. 

Nr. 396 Na zaspokojenie wierzytelno- 
ści Markowi Nagelberg od masy spadkowej 
Moszka Schwellera w kwocie 743 złr. 55 ct. 
w. a. z pn. się należącej odbędzie się w są- 
dzie powiatowym w Rohatynie w dniach 30. 
Marca 1874, 30. Kwietnia 1874, 29. Maja 
1874, każdego razu o 10. godzinie przed 
południem publiczna licytacya obdłużonej re- 
alności pod l. kons. 107 i gruntów pod l. 
top. 1850 w Podkamieniu położonych pod 
warunkami w sądzie na piśmie złożonemi. 

Cena szacunkowa tych realności w kwo- 
cie 745 złr. w. a. służyć będzie za cenę 


(756 3—3) 


wyyołania przy licytacji. ”.. 

UU k, Sąd pówiątowy 

Rohatyn 23. Stycznia 1874, 
(781 /2—8) Edyk tu: ew 

Nr. 1459. C. k- Sąd powiatowy w Frem- 
bowli ustanawia wskutek pozwu Antoniego 
i Honoraty małżonków Statkiewiczów prze- 
ciw Wiktoryi i Alexandrowi małżonkom Win- 
nickim o oddanie połowy realności pod 1. k. 
587 w Trembowli położonej, połowy domu, 
tudzież ogrodu w objętości 800 sążni kwa- 
dratowych na dniu 25. Maja 1872 dol. 1208 
wniesionego dla z miejsca pobytu i zamie- 
szkania niewiadomego pozwauego Aleksandra 
Winnickiego kuratorem ad actum p. Jana 
Bagińskiego z Trembowli, któremu pozew 
powyższy się doręcza, wyznaczając termin 
do obrony na dzień 30. Marca 1874 godzi- 
nę 9. zrana i o tem p Alexandra Winnie- 
kiego z tem poleceniem uwiadamia, by usta- 
nowionemu kuratorowi potrzebną informacyę 
udzielił lub Sądowi innego zastępcę wskazał, 


C. k. Sąd powiatowy. 
Trembowla 18. Lutego 1874, 


©bwieszczenie licytacyi. 


Nro. 75. C. k. Dyrekcya lasów i domen w Bolechowie podaje do powszechnej wia- 
domości, że tartaki należące do kameralnego skarbu Dolińskiego na czas od 1. Stycznia 
1874. do końca Grudnia 1876., wydzierżawione zostaną, a mianowicie: 


Nazwa miejscowości w której 
tartaki się znajdują 


cz w c wee w a E 
| 


W Mizuniu o 4 piłach i 4 ramach 


W Ilemni o 4 piłąch i 2 ramach 


W Strutynie wyżnym o 2 piłach i 
2 ramach 


W Suchodole 2 tartaki: 


Czynsz dzie- wadium dó 
rzawny 3a Roczny po- | Cena jednej |złożenia wgo- 
tartak z bu-| bór drzewa | stopy sze- | tówce lub 
dynkami itd.| klocowego ściennej papierach 
rocznie w stopach drzewa klo- | wartościo- 
w kwocie [sześciennych] cowego wych 
Wi stóp sześcien.| centów Zir. 
|z oddziałów la- 
BU [ej = 
1.200 | 150.000 |żonych poset] 700 
z dalszych po 
3 ct. 
1.500 90 000 po 4 et. 500 
a po 
=) Ct. 
2.000 120.000 1ją drzewa po 100 
5 ct. 
2.000 190.000 po 4 ct. 1000 


dolny o 2 piłach i ) 
górny o 2 piłach i 


Licytacya na wydzierżawienie powyższych tartaków odbędzie się dnia 16. Marca 


1874. o godzinie 10. przed południem w c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bole- 
chowie za pomocą pisemnych ofert. Oprócz tu wyszczegółnionego poręcznego powinny 
oferty zawierać nazwę tartaku, ilość i cenę drzewa klocowego i ofiarowaną nadwyżkę od 
jednej stopy sześciennej w odsetkach, niemniej ofiarowaną nadwyżkę nad czyusz dzierżawny 


za użycie tartaku. zabudowań, rekwizytów it. d w cyfrach i słowa h 
w ofertach nie mogą być przyjęte żadne jakiegokolwiekbądź rodzaju zastrzeżenia, 
lecz musi być wyrażona uwaga, że nadawca wszystkie warunki protokołu lieytacyjnego 


zrozumiał i na wszystkie się zgadza 


Oferty przyjmuje Prezydyum c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie do 6tej 


godziny wi'czór dnia 15. Marca 1874. 


O bliższych warunkach tej licytacyi, a względnie dzierżawy, można dowiedzieć się 
w godzinach urzędowych w tutejszej Dyretcyi. 
Z c k galic. Dyrekcyi lasów i domen. 


i mo irais 


UES e a a 


parre ee 


Bolechów dnia 28. Lutego 1874. 
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A 


Beachtenswerth i 
fir Juristem 


A massigten Werken unseres Verlages | 


A österreichischen Monarchie zu haben. 
Wien, im März 1874. 


G. J. Manz*** Buchhandlung, 


fj Verlag fur Staats- und Rechtswissenschaft. K 


Główne Wygrane 


w Wiedniu: 


(58 18—1) 


Łdrukaru i. wuuyrza we Lwowie. 


Ein soeben erschienenes Verzeich- Y 
f niss von im Preise bedeutend er- i 


| ist in jeder soliden Buchhandlung der i 


(751 4—10) Æ 


zir. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 
[5.000 i t. d. 


Najmiższa wygrana zir. © 
Najbliższe ciągnienie dnia ©. kwietnia 1874. 
sprzedają 
we Lwowie: 0. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank 
hipoteczny i filie jego w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu. 
Galicyjski Bank krajowy i Filia jego 
w Brodach 
Bank- und Wechselgeschift der Nieder- 
Oesterrcichischen Escompte-Gesellschaft. 


ah (134 2—3) gbgłoszenie. 


Nr. 1273. W kasie tutejszej jako 
depozycie politycziym znajlnje się 
trzy sznurki pereł prawdziwych przez 
Franciszka Bema z Rzeszowa w obrę- 
bie tutejszego miasta znalezionych 

Wzywa się przeto właściciela by 
w ciągu sześciu tygodni zaopatrzony 
w dokumenta własności celem podnie- 
sienia takowych się zgłosił. 

Magistrat miasta 
Przemyśl, dnia 18. Lutego 1874, 
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